„W I 
ledrze w Reims odbyła się serde- 


| s Każde ilość i 


s a 


ODNOWIONEJ wspaniale ka- 


a manifestacja przyjaźni francu 
- angielskiej. 

Jest to zjawisko bardzo znamien- 
rody cywilizowane i kultu- 
lne łączą się, tworzą wspólny 
iont wobec aktów barbarzyństwa, 


tp, 
iko 


Rr w ich najcenniejsze do- 
uchowe, Takiem dobrem była 
latedra w Reims. Niemcy zbombar- 
dowali ja z niepotrzebnem, bezmyśl- 
barzyństwem. 

Nie zapomnieli o tem Anglicy. 
Nie pomni dawnych, historycznych 

i, w tej katedrze, w której Jo- 

d'Arc zadała im ongiś cios u- 
Wkarzający, zamanifestowali swą 
Rzyjaźń dla Francji. Przyjaźń ta 
twa i jest teraz równie silna, jak 


zed wielką wojną. 


Demokracje Zachodu tworzą je- 
fnolity mur. Mur ten przeci wi 
się tym, którzyby chcieli wskrzesić 
Mawo pięści i znowu dać Światu wi 
wwisko rozpasanego rzyń= 

a. ć 
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Lustraeje 


gen. Pasławskiego 


Wojewoda stanisławowski, p. gen. 

łasławski przeprowadził ostatnio lu 
Tacje.szeregu gmin w różnych po- 
Watach tego województwa. 


Lustracje gen. Pasławskiego sa 

prowadzane niespodzianie na 
Zdr inspekcji p. premjera Składko- 
kiego. 


Przymus antetowy 
przesunięty o rok 


P, minister Spraw Wewnętrznych 
Redłużył termin zakładania prze- 
owych anten zbiorowych jeszcze 
Tok, t. j. do dnia 1 lipca 1939 r. 
ermin ten jest już ostateczny. 


k 
slowach 


= W pobliżu miejscowości Rheinsberg 

Ro denburgja) nastąpiło wczoraj wie- 
hen zderzenie pociągu osobowego z 
dig O Wym. 5 osób, wśród nich kon- 
hier pociągu motorowego, został za- 
h. i4 osób jest rannych, z czego trzy 
0, 


“eik 


— 
ye w Arras wydarzył się katastrofal- 
kig ybuch kadzi z roztopioną cyną, w 
Łęg) znajdowało się przeszło 10 mtr. 
OW wrzącego metalu. 12 robotników 
ten nionych w pobliżu kadzi, uległo 

Nemu poparzeniu. Jeden z nich L. 
y gat wkrótce zmarł, a stan trzech in- 
3 e bardzo groźny. 

ak donoszą z Bagdadu, tamtej 
Sza Ramodi, jadący wraz z Salą Toż 
dag liczącą 5 członków, wozem do 
kejężdu, zabłądził w pustyni. Po odna- 
ly, iu po kilku dniach wozu skonsta- 
ty śmierć z braku wody trzech po 
w. 


W zakładach instalacyj elektrycz- 


dy W południowej Walji przystąpiło 
ko do strajku 10.000 górników za r 
Mka Stu przeciwko niezrzeszonym orgā- 
bję. m. W ciągu dnia odbędzie się 
4 strajkujących. 
lh zmolct, który wystartował z por 
żę w czego Wastchester (USA) zapalił 
bi powietrzu i spadł na lotnisko, 
we FR pod swemi szczątkami zwęglo- 
x ałą 4 pasażerów. 
Na Southampton na wyspie Long 
tej na złodzieje skradli z kabiny bawią- 
Nio plaży p. Warner, córki b. guber- 
Weto Nowego Jorku Smitha, biżuterję 
; ści powyżej 15 tys. dolarów. 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko środa 13 lipca 1938 r. 


oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach. 


Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie 


poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa Eksportowe, Jasne, Ciemne, 


Cena 10 gr. Rok XXII 


Zachwiane rewelacje b. premjera 


Prof. Kot oświadcza: „z masonerją nie mam nic wspólnego” 


Rewelacje masońskie pana (I. 
K.) wywołały dość żywą reakcję 
w prasie i w opinji publicznej. 
Zewsząd wysuwane są niemal zgoó- 
dnie dwa postulaty: 

1) aby autor rewelacyj pan (L. 
K.) po rycersku uchylił przyłbicy 
i podał sam do wiadomości społe- 


czeństwa swe imię i nazwisko. 

2) aby pan (L. K.) nie czekał aż 
„przyjdzie czas“, ale aby zaraz opu- 
blikował przedewszystkiem nazwi- 
ska masonów na „kierowniczych 
stanowiskach“ w Polsce. 


Żądania te są całkowicie słuszne | mi, notują to mne dzienniki. 


pana (L. K.) postarało się o to, aby 


cały kraj wiedział, że autorem ma- 
sońskich rewelacyj jest b. premier 
sen. Leon Kozłowski i że on wła- 
śnie kryje się pod literkami (L. K). 
Pisaliśmy o tem przed kilku dnia- 
Ale 


i w pełni uzasadnione. Otoczenie |opinja domaga się słusznie, aby 


Napad 3 tysiecy Arabów 


Teror szaleje w Palestynie 


JEROZOLIMA. Wczoraj wieczo- 
rem rzucono w mieście bombę, któ- 


ra spowodowała poranienie 2-ch Ży 


dów i jednego Araba, 
W czasie zamieszek ulicznych 


rzucono również bombę na autobus 


żydowski.-12 osób, odniosło rany, 
Pozatem rzucono bombę na hotel 
„Króła Dawida*, 


W Haifie został jeden Żyd zabity 
strzałem rewolwerowym. 

Dziś rano nastąpiło między Haifą 
i Nazaretem starcie patrolu brytyj- 
skiego z bandą arabskich terory- 
stów. Oficer dowodzący patrołem 
oraz jeden żołnierz zostali ranni. 
Jeden z żydowskich policjantów po 
mocniczych został zabity a dwuch 


rannych. 

Wieczorem banda terorystów, 
złożona z 3.000 osób zaatakowała, 
po przecięciu połączeń telefonicz- 
nych, żydowską kolonję Givatada, 
na południe od Haify. 3 żydów od- 


niosło ciężkie rany. Na odsiecz wy- 


słano oddział wojska brytyjskiego. 
(Dalczy ciąg na str. 2-ej). 


Ostudzona gorliwość starostów 


Dwa nowe okólniki o porządkowaniu osiedli 


W aktualnej sprawie parkanowej 
i porządkowania osiedli ukazały się 
znowu dwa wyjaśnienia ministra 
Spraw Wewnętrznych, przeznaczo- 
ne dla niższych władz administracyj 
nych. 

W jednym okólniku p. minister 
Spraw Wewnętrznych poucza staro- 
stów, jak wykonywać mają zalecenie 
o doprowadzeniu osiedli do wyglądu 
estetycznego. Zdarza się bowiem o- 
becnie, że starostowie polecają jed- 
noczesne wykonanie takich zadań 
jak zmianę anteny, wybrukowanie 
podwórza, odwodnienia fasady, na- 
prawienia czy przemalowania ogro- 
dzenia i dają bardzo krótkie termi- 
ny na wykonanie. 

P. minister okólnikiem zalecił, a- 
by zarządzenia takie wydawane by- 
ły stopniowo, co umożliwi dokonywa 
nie nakazanych robót kołejno a nie 
wszystkich jednocześnie. 

Pierwszeństwo należy dawać za- 


daniom najpilniejszym. 

Drugi okólnik mówi o żerminach 
dostosowania ogrodzeń do przepisów 
rozporządzenia z dnia 16 marca r.b. 

Zmiana niewłaściwego ogrodzenia 
ma być, w brzmieniu rozporządzenia 
przeprowadzona w ciągu 2, 8aw 


P. minister wydał podległym wła- 
dzom uprawnienie, aby określały w 
granicach rozporządzenia terminy 
wykonania nakazanych robót. 

W ten sposób władze będą mogły 
ewentualnie określić termin przewi- 
dziany rozporządzeniem. 


pan (L. K.) wyszedł z za parawanu 
literek, aby sam ogłosił publicznie 
swoje imię i nazwisko, i aby wziął 
na siebie całkowitą odpowiedzial- 
ność za swoje rewelacje. 

Nie widzimy żadnej przeszkody, 
dla której karta działalności pu- 
blicznej b. premjera i senatora Ko- 
złowskiego nie miałaby być zapisa- 
na również wydarzeniami z wypra- 
wy przeciw „dzieciom wdowy“ i 
„braciom w fartuszkach'*. 

Ogłoszenie nazwisk masonów na 
„kierowniczych stanowiskach* w 
Polsce stało się poprostu nieodzo- 
wna koniecznością. I to ogłoszenie 
niezwłoczne. 

Jest to konieczne tembardziej, że 
opublikowami dotychczas „masoni“ 
z opozycji przeczą kategorycznie, 
jakoby do masonerji należeli. 
Wśród wymienionych przez b. pre- 
mjera Kozłowskiego „masonów“ z 
loży Wielkiego Wschodu figurowa- 
ło nazwisko znakomitego uczonego 
połskiego i wybitnego - działacza 
Stronietwa Ludowego, prof. Stani- 
sława Kota. Otóż Ajencja Agrarna 
ogłosiła następujące oświadczenie 
prof. Kota: 

Rewełacje pana L.K. w „Polity- 
'ce*, powtórzone przez większość 
prasy, podały moje nazwisko pośród 
rzekomych masonów na podstawie 
rzekomych jakichś katalogów, ogło- 
szonych przez wolnomułarstwo. 

Nie mieszając się do prowadzo- 
nej na łamach dzienników dyskusji 


pewnych wypadkach nawet 5 lat. I 


o masonerji, pragnę stwierdzić z na 
ciskiem, że nigdy i nigdzie w žad- 


Groźba pOWOdZI he organizacji wolnomularskiej, a- 
w Krakowskiem |ni bezpośrednio, ani pośrednio nie 

stniczyłem. 

Rzeki górskie wzbierają gwałtownie jasa niczyłem 


Na zaproszenie do wstąpienia do 
Padające od soboty wieczór na te masonów, skierowane do mnie swo- 
jego czasu ze środowiska ideowo- 


politycznego, do £. 


renie województwa krakowskiego 
deszcze, szczególnie silne w rejo- 
nach górskich, spowodowały w o0- 
statnich godzinach bardzo znaczne 
podniesienie się wód na niektórych 
rzekach, głównie na Wisłoce, Du- 
najcu, Ropie i Jasiołce. Na rzekach 
tych w szeregu punktów woda prze 


kroczyła stan alarmowy. 


stanu wód zanotowano na Sole, Ra- 
bie i Skawie. Nie osiąga ono jednak 
jeszcze nigdzie poziomu alarmowe- 
go. 

Stan wody na Wiśle pod Krako- 
wem wykazuje stały przybór, w 
związku z napływającemi wodami z 
rzek górskich. 


Opady atmosferyczne, zarówno w 


rejonach górskich, jak i w dolinach 


Również znaczne podniesienie się | trwają w dalszym ciągu. 


Odbarty szturm 14 „zasłużonych“ 


na dobrze płatną posadę w „Polskiem Radjo* 


W kołach politycznych stała się | wpływowego działacza, 


polityka, 


głośną gonitwa 14 kandydatów, za- | ministra, generała, pułkownika, ma- 


biegających o jedną dobrze płatną 
posadę państwową. 

Zaledwie zamknął oczy naczelny 
dyrektor Polskiego Radja, ś. p. Ro- 
man Starzyński, a już ruszono do 
ataku, rozpoczęły się zabiegi ludzi 
ustosunkowanych i „zasłużonych“ 
o opróżnioną posadę, która z tytu- 
łu płacy i pozycji zakitczana jest do 
rzędu „stanowisk“. Kandydatów 
narachowano 14, wśród nich 5 z 
grona „naprawiaczy*. 

Każdy z nich ruszał po posadę 
uzbrojony w szeroką protekcje 


LJ a L4 
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jora. Każdy pisał życiorys, gdzie 
był, co robił, gdzie uczęszczał, każ- 
dy powoływał się na zasługi, z któ- 
rych wynikało, że gdyby nie on 
właśnie, to niewiadomo. coby było 
z Polską i z miepodległością. Więc 
oczywiście stąd prawo i kwalifika- 
cje do dobrze płatnej posady pań- 
stwowej, do.... „stanowiska“. 
Czynniki powołane przyjęły z nie- 
smakiem ten wyścig, urządzony pod 
bezceremonjalnem -hasłem „leć po 
posadę* i to bezpośrednio po zgonie 
człowieka, po którym mie zdołał 


[e W i. A 


jeszcze ostygnąć fotel dyrektorski 
w biurach Polskiego Radja. 
Postanowiono nie  finiszować. 


Żaden z 14 kandydatów nie został / 


narazie dopuszczony do mety. Wi- 
ceprezesowi Rady nadzorczej Pol- 
skiego Radja powierzono prowizo- 
ryczne prowadzenie agend naczel- 
nego dyrektora. 


Gonitwa po posadę została przer- 
wana, wrzawa protekcyj przycichła, 
ale nie ustała. 


będzie się próbowało „obrabiać“ 
ludzi decydujących. Bo-_przecież to 


Teraz nieco ciszej, 
spokojniej, ale zato gruntowniej : 


| który się mie zgłaszał, 
Cios uderzył w 14 kandydatów. ` 


| dziwą satysfakcję. 


którego p. L.K 
przynależy, odpowiedziałem odmow- 
nie. (Dokończenie na str. 2-ej) 


Gra w koniki 
Odkrycia masońskie 
b. premjera Kozłowskiego 
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej) 


jedna z dobrze płatnych posad pań- 
stwowych, niemal stanowisko. 

Ale czynniki decydujące już raz 
odczuły niesmak i oto zdarzyć się 
może, że na fotelu naczelnego dy- 


| rektora Polskiego Radja nie zasią- 


dzie żaden z tych 14 kandydatów, 
którzy bezpośrednio po zgonie Ś. p. 
R. Starzyńskiego przypuścili szturm 
o posadę. 

Może stanowisko w Radjo obej- 
mie ktoś całkiem inny, np. ten 15-ty, 
nie szukał 
protekcyj, mie pisał życiorysu, nie 
wyliczał zasług. | 

Dla obrażonego poczucia smaku, 
dla obrażonej etyki publicznej, ta- 
kie rozwiązanie stanowiłoby praw- 


1gn. 


niehywałe uchwały urzędników francus 


Groźba strajku pracowników państwowych 


PARYŻ. W niedzielę obradował 
w Paryżu zwołany specjalnie nad- 
zwyczajny kongres związków urzęd- | 
niczych pracowników państwowych 
i samorządowych oraz pracowników 
instytucyj publicznych. 

Po burzliwych i gorących obra- 
dach, dotyczących kwestyj uposa-, 
żeń i podwyżek dla urzędników, | 
kongres powziął uchwałę, oświad- 
czającą, że w obecnej sytuacji nie 
pozostaje pracownikom nic innego, 
jak odwołanie do formy walki, któ- 
rą pracownicy przemysłu prywat- 
nego stosowali dotychczas z powo- 
dzeniem. Uchwała w ten sposób 
sformułowana oznacza podjęcie 
przez związki urzędnicze przygoto- 
wań do strajku pracowników pań- 
stwowych i komunalnych. Strajk, w 
myśl uchwały, miałby być ogłoszo- 
ny bez oczekiwania na ponowne ze- 
branie się parlamentu i zgłoszenie 
przez rząd do nowego budżetu wnio 
sku o podwyżkę dla urzędników, co 
zapowiedział premjer. 

Kongres powziął pozatem szereg 
uchwał, domagających się oficjal- 


NA WIDOWNI 


Premjer gen. Sławoj Składkowski 
przyjął wczoraj przedstawicieli ko- 
mitetu organizacyjnego międzynaro 
„dowego tygodnia przeciwrakowego 
w osobach dr. docentą Gromadzkie- 
go, dr. Kuklińskiego i dr. Wajnerta, 
którzy zaprosili p. premjera do ko- 
mitetu honorowego tygodnia. 

x 

Minister Spraw Zagranicznych p. 
J. Beck przyjął ambasadora Stanów 
Zjednoczonych Am. Półn., p. A. J. 
Drexel-Biddle. 


RZ 
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Podsekretarz stanu w Minister- 
stwie Spraw Zagranicznych p. J. 
Szembek przyjął wczoraj posła fin- 
landzkiego p. Gustawa'fdmana i po* 
sła holenderskiego p. Bosch van Ro- 
senthal. 


Piękna uroczystość | 
w N., Tomyślu 


z udziałem 

gen. Sosnkowskiego 

Wczoraj odbyła się w Nowym To- 
myślu w Wielkopolsce uroczystość 
przekazania armji broni, wartości 
140.000 zł., ufundowanej dzięki zbio 
rowemu wysiłkowi całego społeczeń 
stwa miejskiego i wiejskiego powia 
tu. Celem przyjęcia daru społeczeń- 
stwa nowotomyskiego w imieniu ar 
mji przybył do N. Tomyśla inspek- 
tor armji gen. Kazimierz Sosnkow- 
' ski. 

Po uroczystej Mszy św. polowej, 
nastąpił akt przekazania pułkom po 
znańskim i okręgowi poznańskiemu 
l. m. k. 28 ciężkich karabinów ma- 
szynowych z podstawą i całkowi- 
tem wyposażeniem, 2 granatników 
piechoty, 1 radjostacji nadawczo- 
odbiorczej, 1 samochodu i 1 motocy 
kla z przyczepką. 

Broń tę odbierał kolejno z rąk ro 
dziców chrzestnych gen. Sosnkow- 
ski, 

Następnie odbyła się u stóp ołta- 
rza uroczystość wręczenia gen. Sosn 
kowskiemu pergaminów i albumów, 
zawierających akt nadania mu ho- 
norowego obywątelstwa  poszcze- 
gólnych gmin pow. nowotomyskiego, 

Zkolei zabrał głos gen. Sosnkow- 
ski, który podziękował w imieniu 
Naczelnego Wodza i armji obywa- 
telstwu nowotomyskiemu za hojny 
dar, wznosząc okrzyk na jego cześć. 
W zakończeniu gen. Sosnkowski pod 
kreślił Liczne więzy, łączące go z 
Wielkopolską, która jest kolebką je- 
go pięciu synów. 

Następnie przemawiał wojewoda 
poznański Maruszewski, który w go 
rących słowach scharakteryzował 
życie i działalność oraz zasługi ge- 
nerała Sosnkowskiego. 


nego uznania prawa zrzeszania się 
dla pracowników państwowych, peł 
nego wprowadzenia 40-godzinnego 
tygodnia pracy w formie 5 dni pra- 
cy w tygodniu, oraz uchwalił ostre 
rezolucje polityczne, przeciwko wy 
puszczeniu na wolność szeregu are- 
sztowanych w sprawie t. zw. kagu- 
lardów i przeciwko postanowieniom 
ograniczającym ilość informacyj na 


dawanych w rozgłośniach radjo- 
wych, czego domagała się oddawna 
prasa francuska, a przeciwko któ- 
remu to zarządzeniu protestują tyl- 
ko czynniki skrajnie lewicowe, u- 
ważając, że zarządzenie to utrud- 
nia im propagandę rewolucyjną. 
Wreszcie w ostatniej rezolucji 
kongres ogłosił swą całkowitą soli- 
darność z czerwoną Hiszpanją. 


Dokończenie 


Oświadczenie prot. Kota jest wy- 
darzeniem dużej wagi. B. premjer 
Kozłowski wymienił, jak donieśliś- 
my, wogóle pięć nazwisk jako rze- 
komych masonów. Przypominamy, 
że są to nazwiska: Paderewski, 
gen. Sikorski, b. marszałek Rataj, 
prof. Stroński i prof. Kot. Z pośród 
wymienionych dotychczas tylko 
jersi: Kot uznał za wskazane zło- 
żyć oświadczenie, przeczące praw- 


Lot dookoła Świata rozpoczęty 


Pierwszy etap — skok przez Atlantyk do Paryża 


NEW. YORK. Wczoraj o godz. 
23.30 według czasu miejscowego 
(dziś, o godz. 5.30 rano wg. czasu 
środkowo - europejskiego) wystar- 
tował z lotniska Floyd Bennet Field 
do Paryża amerykański miljoner i 
filmowiec Howard Hughes. 

Start odbył się w doskonałych 
warunkach atmosferycznych. Samo- 
lot jest typu „Lockheed 14“ o 2 mo- 
torach o sile 110 HP, Załogę stano- 
wi 5 osób: Hughes jako pilot, 
dwóch lotników pomocników : 
Hurry Connor i por. Thomas Thur- 
low, radjooperator 
chanik Lund. Samolot dostarczony 
zogtał przez komitet organizacyjny 


Huk B 


Stoddort i me-| 


Światowej Wystawy w New-Yorku 
w 1989 r. 


pierwszym etapem lotu dookoła świa 
ta. W Paryżu ustalona zostanie o- 


Hughes wiezie z sobą listy z za-| statecznie trasa lotu. Jeżeli Sowie- 


proszeniem do szefów wszystkich 
państw, nad któremi lot się będzie 
odbywał, o przybycie na wystawę 
nowojorską, 

O godz. 1.55 Hughes doniósł przez 
radjo, że znajduje się nad Now: 
Szkocją w Kanadzie, 

Przy europejskich 
tlantyku lotnik natrafił na warun- 
ki atmosferyczne mniej korzystne. 
| Stacje meteorologiczne sygnalizują 
mgły i deszcze. 


Lot z New Yorku do Paryża jest 


brzegach A- ' 


ty udzielą Hughesowi zezwolenia 
na przelot nad swojem terytorjum, 
wówczas trasa prowadziłaby przez 
, Polskę i możliwe, że Hughes wylą- 
dowałby w Warszawie, aby doręczyć 
1 zaproszenie P, Prezydentowi R. P, 
na wystawę nowojorską. 

Według obliczeń lotnika, przelot 
nad Atlantykiem będzie trwał oko- 
ło 22 godzin. 

PARYŻ. Lotnik Hughes wylądo- 
wał o godz. 16.55 na lotnisku w Le 
Bourget. 


mo w Palestynie 


(Dokończenie ze str. i-szej) 


Dziś rano w Tulkarem zabity zo- 
stał przez nieznanych sprawców 
arabski inspektor policji w chwili, 
gdy golił się u fryzjera. Wojska bry 
tyjskie obsadziły Tulkarem. Panuje 
tam wielkie wzburzenie umysłów i 
gdzie w każdej chwili może dojść 
dó poważnych starć między Araba- 
mi i żydami. 

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy 
uszkodzili połączenia telefoniczne 
między Nazaretem a Tyberjadą. 

Do wsi arabskiej Kafrkana wdar- 
ła się banda, żądając wydania prze- 
hywającyckh tam 2 żołnierzy. Ponie- | 

waż żołnierze ci byli w tym czasie 
we wsi, nieobecni. 
wadzili 2-ch innych mieszkańców. 
Wkrótce w pobliżu wsi znaleziono 
ich zmasakrowane zwłoki. 

JEROZOLIMA. Po względnym spo 
koju w ciągu dnia sobotniego, wie- 


teroryści upro- | 


jczorem znowu zanotowano 
zamachów. 

W Tel-Awiwie wybuchła bomba, 
raniąc poważnie młodego Araba. 
Odwieziono go do szpitala pod do- 
zorem policji, albowiem świadkowie 
stwierdzili, że on sam był sprawcą 
rzucenia bomby. Zamach ten w na- 
stępstwie stał się przyczyną starć 
między Żydami i Arabami, przyczem 
musiała interwenjować policja. 

Z różnych dzielnie Jaffy nadcho- 
dzą wiadomości o zamachach i strze 

| laninie. Podpalona została i spłonę- 
| ła doszczętnie pukownia owoców. W 
Jaffie trwa nadal strajk protesta- 
cyjny. 

W Haifie rzucono na autobus ży- 
dowski borabę. 5 Żydów zostało cięż 
ko ranionych, a 3 lżej, Służbę po- 
rządkową w mieście pełnią maryna- 
rze z krążowników brytyjskich „E- 


szereg 


merald* i „Repulse. 

W północnym okręgu pogranicz- 
nym władze wojskowe prowadza 
śledztwo celem wykrycia sprawców 
ostatnich aktów sabotażowych. 400 
włościan, u których znaleziono na 
rękach ślady zadrapań od ' drutów 
kolczastych, internowano w obozie 
koncentracyjnym. A 

„Organizacje żydowskie podejmują 
w dalszym ciagu wysiłki, by zapo- 
biec akcji odwetowej ze strony skraj 
nych elementów żydowskich. W dniu 
dzisiejszym odbyła się w Jerozoli- 
nie konferencja przedstawicieli 
wszystkich odłamów społeczeństwa 
żydowskiego, która wydała odezwę, 
potępiającą akcję terorystyczną i 
nawołującą do powściągliwości. Po 
dobna odezwa wydana została przez 
żydowskie związki -zawodowe i ży- 
dowską partję pracy. / 


Jabierają się do cyganów 


Hitlerowcy przeciw poddanym króla Kwieka 


WIEDEŃ. Kierownictwo austrja- 
ckiej partji narodowo-socjalistycz- 
nej już od dłuższego czasu nosiło się 
z myślą rozwiązania zagadnienia cy- 
zańskiego w Austrji, gdzie szczegól- 
nie w Burgenlandzie cyganie stano- 
wia znaczny odsetek ludności. W 
niektórych tamtejszych miejscowo- 
ściach liczba cyganów dochodzi do 
10 proc. ogółu mieszkańców. 

Bliską realizację tego planu zapo- 
wiada „Wiener Voefkischer Beobach 


Iter“, motywując konieczność zała- 
twienia tej sprawy tem, że cyganie 
są mieszańcami rasowymi óraz że 
wśród nich jest wielu notorycznych 
przestępców. Również względy sani- 
tarne zmuszają władze narodowo- 
socjalistyczne do wkroczenia w sy- 
stem życia cyganów. 

Zdaje się, że istnieje także i inna 
przyczyna do rozciągnięcia kontroli 
nad cyganami, osiadłymi gęsto na 
wschodnich kresach Austrji. Cyga- 


nów uważa stę bowiem za czynnie 
niepewny politycznie, czemu daje 
wyraż ta sama gazeta, wskazując na 
liczne szpiegostwa i donosy ze stro- 
ny cyganów na narodowych socjali- 
stów w dawnej Austrji. 

Wobec powyższego należy oczeki- 
wąć ujęcia dotychczasowego roman- 
tycznęgo życia cyganów w odpowie- 
dnie karby, jak również i wprowa- 
dzenia ustawy rasowej dla cyganów 
na wzór ustaw żydowskich. 


Bandyci w czarnej limuzynie 


Gangsterskie porachunki we Frzmcji 
PARYŻ, O godz. 11 w nocy z so- chało. 


boty na niedzielę dokonano w Can- 
nes napadu rewolwerowego, jakby 
przeniesionego żywcem z amerykań 
skich porachunków  gangsterskich. 


Ciemna limuzyna zatrzymała się ' 


na jednej z głównych ulic znanej 
miejscowości kuracyjnej Cannes i w 


pewnym momencie dwaj pasażero- 


wie tej limuzyny wyszedłszy z niej 
zasypali kulami rewolwerowemi jed- 
nego z przechodniów, na którego 
widocznie: oczekiwałi. Po dokonaniu 
zamachu wsiedli do auta, które z po 


Przy ciężko poranionym 8 strza- 
łami rewolwerowemi przechodniu 
| znaleziono kartkę wyborczą na na- 
'zwisko Andrzeja Marquin, rzeźnika 
paryskiego. Wygląd zewnętrzny za- 
hitego, a w szczególności niezwykle 
troskliwie utrzymane ręce były w 
sprzeczności z tym jego zawodem 

Jak pisze dzisiaj popołudniowa 
prasa paryska, która temu napado- 
wi poświęca dużo miejsca, Marquin, 
który był istotnie właścicielem skle 
pu rzeźnickiego, w rzeczywistości 


gaszonemi światłami szybko odje- | miał zawód zupełnie inny. Był on 


wodzem jednej z dwóch głównych 
band gangsterskich Paryża, terory- 
zujących właścicieli nocnych dancin 
gów i kabaretów w dzielnicy Mont- 
martre. 

Przed dwoma laty Marquin za- 
|strzelił szefa drugiej bandy gang- 
| sterskiej, Meksykanina Stefani'ego. 
Obecny mord na osobie Marquina 
| jest zatem zemstą albo nowym osta 
tecznym porachunkiem między dwo- 
ma bandami gangsterskiemi i han- 
dlarzy narkotykami, które zaczyna- 
ją również we Francji używać me- 
tod amerykańskich. 


RICH Zachójdne rewelacje h. premjeri 


ze str. f-szej) 


dziwości rewelacyj pana b. premie 
ra. 

To oświadczenie zupełnie wysta” 
cza, aby zachwiać całem  oskarżć 
niem b. premjera Kozłowskiego. BO 
skoro pan (L.K.) „widział“ w katë 
logu członków Wielkiego Wschodii 
nazwisko prof. Kota, który do maš% 
nerji wogóle nie należy, to spol 
czeństwo musi podać w wątpliwość 
wszystkie rewelacje pana b. premié 
ra i postawić nad niemi znak zapi 
tania. 

W tych warunkach autor rewel 

cyj musi przedstawić dowody ™* 
prawdziwość swych odkryć. W prze 


| ciwnym razie grozi mu kompromit® 


cja. 

B., premjer Kozłowski ma gł 
Czeka na niego z niecierpliwośćił 
całe społeczeństwo. 

wy: 


Nowe władze 


Polskiej Y.M.C.A 


W Warszawie odbyło się plena” 
ne zebranie rady Polskiej YMÓ% 
na którem dokonano wyboru pre 
djum rady Polskiej YMCA or% 
przewodniczących poszczególnyć 
komisyj. 

Na prezesa Polskiej YMCA WY 
brany został ponownie dr. Tade 
usz Dyboski, ma wiceprezesów — b 
minister gen. dr. Stefan Hubicki 
b. minister Seweryn Ludkiewić” 
dyr. Stanisław Węglewski, na $% 
kretarza — adw. Jan Gadomski, 1% 
skarbnika — inż. Mieczysław 8€" 
fert. 

Przewodnictwo komisji wychow™ 
nia fizycznego i zdrowia Polskić 
YMCA objął szef gabinetu minist! 
Spraw Wojskowych, b. dyrektor 
U.W.F. i P.W, płk, dypl. Władysła” 
Kiliński. Komisja pracy wś 
chłopców i komisja obozowa został” 
połączone w jedną '/ komisję, N* 
którą przewodnictwo, objął: dr, Fel" 
cjan K. Pintowski. 


damobójstwo 
przemysłowca 
Ś. p. Stanisław 


Pomian-Bukaty 

W szpitalu na Czystem w Wars 
| wie zmarł w wieku lat 60 znany Pff 
mysłowiec warszawski, b. właścicie 
| wiełkich zakładów litograficznyć 
Stanisław Pomian-Bukaty. j 

Ostatnio 6. p. Bukaty borykał 5% 
z poważnemi trudnościami finans” 
wemi. i po nieporozumieniach rod% 
nych targnął się'na swe życie dnit 
4 lipca strzelając do siebie na eme 
tarzu powązkowskim. 

Mimo wytężonych wysiłków lek? 
rzy nie udało się uratować mu żyć” 

Zmarły był działaczem społeczny”! 
pionierem w swej gałęzi przemys“ 
Walczył jako oficer Korpusu wsch” 
dniego. 


30 piorunów 
w ciągu 20 minut 
Kiehywała burza nad Radomie 


W nocy z soboty na niedzielę pre 
szła nad Radomiem burza o nie 
wałem nasileniu piorunów. W cj% 
20 minut uderzyło przeszło 30 P!9 
nów. ` 

M. in. na ulicy Młodzianowskief" 
piorun uderzył w tartak, powodujiń 
krótkie spięcie i pożar, który min 
energicznych wysiłków straży ogri 
wej trwał 10 godzin. Spłonęło dost 
czętnie 9 hudynków fabrycznych: 


Kiedyspozycja króla 
angielskiego 


LONDYN. Agencja Reutera 
nosi, że król Jerzy cierpi na sore 
kę gastryczną i będzie musiał prz ję 
kilka dni nie wstawać z łóżka. Ne 
domaganie króla nie spowoduje 
późnienia wizyty we Francji: 


premie 
wystar zy usiłujemy zironizować i zba 
oskarżć* gatelizować rewelacje mason- 
iego. BO skie b. premjera  Kozłowskie- 
w katt | go? Tak sądzi „Czas“. Trochę w tem 
rack jest racji, a trochę nie. 
A spol Wyznajemy szczerze, że nie bar- 
tpliwość dzy dajemy wiarę tym, którzy su- 
premi? | terują opimji, że jedną z sił, rzą- 
ak zapi dzących światem, jest masonerja. 
rewel Nie negujemy istnienia tej siły. 
wody 14 Natomiast jesteśmy bardzo przeci- 
W pri“ | mi przecenianiu jej roli i znacze- 
promita | nią, 
na zło Ta ostrożność wydaje nam się 
liwości? *%czególnie wskazana w maszych, 
Polskich stosunkach. Mamy wogóle 
wey: dużą inklinację do uproszczamia za- 
= |Bidnień. życie składa się z rozlicz- 
łych elementów, które wywierają 
„© pdływ na jego bieg. Bardzo trudno 
C.A iist życie poprawiać, ulepszać, jeże- 
plena" li tylko niektóre elementy się 
YMCA Uwzględnia. Na jednym koniku da- 
Pr ko się nie zajedzie. 
gólny Mówią o tem liczne doświadcze- 
kią, 
CA WY | Były takie czasy, kiedy szerzono 
Ba boziąd, iż źródłem wszelkiego zła 
Hubioki bartje polityczne. Na EU an- 
kiewich | Partyjnym  jeżdżono dość długo 
na 5% |? Wynikiem wątpliwym. 
nski, IŻ Były też takie czasy, kiedy wpro- 
aw, Se Jadzano przy lada okazji konika 
ychowi Utyprzemysłowego: obniżcie ce- 
Polskie W, rozwiążcie kartele —- a wszyst- 
ministt? będzie dobrze. 
A Znamy też konika antykomuni- 
aoa lyeznego, kiedy wszystko, co nie- 
został! |"zodne, tłómaczono wpływami ko- ` 
ję, na [Mny; albo antyżydowskiego, któ- 
dr, Fel tmu wyznaczono podobną, węzło- 
"a rolę w naszem życiu. 
'O piele możnaby przytoczyć przy- 
dów szkodliwego uproszczania 
ra %adnień. Szkodliwego — bo skie- 
Y Wującego enerzgję społeczną i za- 
y | eres ania społeczne na mano- 
Wars te ny; ıjmniejszego oporu; bo de- 
my e | Henti: acego opinję; bo wznoszą- 
taścici tgo tumany demagogji; bo ułat- 
iczny lającego wymigiwanie się od od- 
ykał si i dzialności. 
inans |, $Stem „koników“, jego mecha- 
rodził m i skutki, nie różni się zbytnio 
je dni Systemu „wrogów ludu“, znane- ` 
a eme” |dzą naszemi granicami. | 
gaci w doświadczenia odnie- 
w leka Nimy RM 
q życi” i się też bez entuzjazmu do 
gczny”” Wego konika, którego wyprowa- 
emy K b. senator Kozłowski. 
wsch” lalogicznie postąpilibyśmy za- 
Srne wobec konika innego auto. 
pentu, Albowiem gry w koniki 
Ww Kie nie pochwalamy. 
al ftym zaś wypadku mieliśmy i 
om 
ler Pamiętniki 
y ca aderewskiego 
ód it się we wrześniu: 
„skieg” 'e Wrześniu b. r. ukażą się w 
roduja” Ma: wyr Jorku, nakładem słynnego 
r min? fei *Wnictwa „Scribner Fall Featu- 
ogni? p erni Ignacego: Paderew 
o dos“ RH w języku angielskim, w o- 
ych. fir a aniu Mary znicz Tytuł 
BE dog będzie: „Padarewski's Me- 
óla ką pisze wydawca amerykański, 
KR pierwsze zapiski słynnego 
SN sty, kompozytora i patrioty, 
ną dO” fep ciekawego materjału o życiu 
era 4 , Innych sławnych ludzi, z któ 
zora? Stykał się w życiu codzien- 
} prze penja ilny mistrz tonów. 
a. Nie” ‘o to, któremu w U.S.A. robi 
juje 7 dze wielka propagandę, będzie 


€ ilustrowane. 


mamy dwa dodatkowe zastrzeżenia: 
Primo — mamy wrażenie, że gra, 
zainicjowana przez b. premjera 
Kozłowskiego, jest w niemałym sto- 
> grą taktyczną. Konik masoń- 
ski wydaje nam się pewną odmia- 
ną trojańskiego konia, wprowadza- 
nego do obozu rządowego. Trudno 
się oprzeć ironicznym refleksjom; 
choćby tej: kto czem wojuje... 
Secundo—w kartach, które p. sena- 
tor dotąd odkrył, zdają się znajdo- 
wać karty nieprawdziwe. Chodzi o 
nazwiska ludzi, których „przypisa- 


— 


Pos. dr. Kornel Krzeczunowicz 
prosi nas o ogłoszenie kopji listu 
swego do „Gazety Polskiej“ skiero- 
wanego, którego redakcja nie za- 
mieściła: 

Warszawa, dnia 8 lipca 1938 r. 

Szanowna Redakcja 

„Gazety Polskiej" 
w/m. 


no“ do masonerji, choć wiadómą 
jest rzeczą, że nic z nią wspólnego 
nie mają. Rzecz ta każe się z re- 
zerwą odnosić do nieujawnionej 
jeszcze części odkrycia. Zapewne, 
archeologom zdarzały się pomyłki 
większe. Nie sądzimy jednak, aby 
w interesie publicznym leżało prze- 
cenianie odkryć, które na fałszywe 
zakrawają. Lepiej zaczekać do cza- 
su, aż zostaną gruntownie wyjaś- 
nione i sprawdzone, 

Tyle co do izonji i bagatelizowa- 
nia. 


wej — i stwierdzili Panowie, że ś. p. 
Ślibicda, który rzekomo miał popełnić 
samobójstwo naskutek rozebrania przez 
władze jego stodoły, nie był wcale rol- 
nikiem, lecz zawodowym żebrakiem. 
Żałując, że Panowie nie zainteresowali 
|się całością problemu, lecz tylko tym 
, jednym szczegółem, dziś już oświadczam, 
| że będę szczęśliwy, jeżeli konstatacja 
|Panów okaże się prawdziwą i śmierć 


W rubryce „Niedyskrecje” nr. 185 z Ś. p. Ślibiody nie okaże się w żadnym 
dnia 8 b. m. zainteresowali się Panowie związku z zarządzeniami Pana Premje- 


jednym szczegółem mojej interpelacji, 
a mianowicie ilustracją jednego z czte- 


rech punktów tej interpelacji na podsta-' 


wie niesprawdzonej wiadomości praso- 


Oddział Związku Legjonistów we 
Lwowie zwołał zebranie dyskusyj- 
ne, na którem został przeanalizowa- 
ny problem niemiecki w Małopol- 
sce Wschodniej. Wyniki dyskusji 
zostały ujęte w następujące trzy re- 
zolucje: 

1. Od 20 lat rządy w Kościele 
Ewangelickim na terenie Małopol- 
ski Wschodniej pozostają w ja- 
skrawej sprzeczności z obowiązują- 
cem ustawodawstwem polskiem. Od 


"kilku lat władze tegoż Kościoła 
prowadzą politykę nacjonalistycz- 


no pangermańską, zmierzającą nie 
tylko do rozszerzenia stanu posia- 
dania niemieckiego, ale do przeję- 
cia pod swoją władzę polityczną 
nawet tych potomków Niemców, któ 
rzy dawno już wrośli w społeczeń- 
stwo polskie. 

Ponierzaż obecne rządy w Koście- 
le Ew:n-elickim w Małopolsce nie 
opierają się na żadnym akcie praw- 
no - państwowym (kierownictwo 
Kościoła, samozwańczo wyłonione, 
nie postarało się w ciągu 20 lat o 
legalizację u rządu polskiego) i nie 
uwzględniają interesów ewangeli- 
ków — Polaków, stanowiących je- 
dną trzecią ogółu wiernych tegoż 
Kościoła, prosimy: Świetne Mini- 
sterstwo W.R. i O.P. zechce łaska- 
wie w stosunki te wglądnąć, by je 


ra. Pod tym warunkiem najchętniej się 
zgodzę, że popełniłem „gafię”. 


GG wma w k onk å 


Odkrycia masońskie b. premiera Rozłowskiego 


Natomiast godzimy się z „Cza- 
sem“, że enuncjacja proff Kozłow- 
skiego bez dalszego ciągu pozostać 
nie może. Opinja publiczna musi 
zostać w sposób objektywny i auto- 
rytatywmy poinformowana: kto jest 
masonem i ce to oznacza. Gdyż tyl- 
ko poddanie konika masońskiego 
gruntownej sekcji sprowadzić może 
sprawę masonerji do właściwych 
rozmiarów, co jest pierwszym wa- 
runkiem właściwych rozwiązań. 


Gi. i.) 


Wyprawa na „dzieci wdowy* 


że niejaki Minkus z Kraśnika dostał 
pomieszania zmysłów naskutek rozebra 
nia domku, w którym mieszkał wraz z 
rodziną, złożoną z 7 osób, a ponadto 0- 
trzymałem wiadomość s prawdzo- 
n a przez miejscowy związek właści- 


| cieli nieruchomości, że Anna Przybylska, 


zamieszkała w Łodzi, Zduńska 16, zmarła 
naskutek kan zastosowanych do niej 
jako wł aścieielki nieruchomości przez 
miejscowe władze. 

c o zamieszczenie powyższego 
wyjaśnienia na łamach swego poczytne- 


W świetle prasy 


POWIAT PRZEDMURZE 

W „Dzienniku Poznańskim“ znaj- 
dujemy artykuł p. t. Powiat — sym- 
bol. Dowiadujemy się z niego in- 
teresujących rzeczy o powiecie no- 
wotomyskim w Wielkopolsce, który 
— jak o tem donosiliśmy, ofiaro- 
wał na Fundusz Obrony Narodowej 
Sprzęt wojskowy wartości 135 tys. 
zł. Powiat ten nie jest bynajmniej 
bogaty, nigdy nie zaliczał się do 
bogatych, a jeśli dziś walczy z bie- 
dą skutecznie, zawdzięcza to praco- 
witości i inicjatywie jego mieszkań- 
ców: 

„Przyroda nie wyposażyła tego przy- 
granicznego kąta Wielkopolski ani w bo 
gactwo gleby, ani w inne przywileje do- 
brego położenia geograficznego. Przeciw- 
nie! Mieszkańcowi tej połaci naszej 
dzielnicy przychodzi dzień w dzien wal- 
czyć z wydmami piachu, czy z mokrem 
podglebiem; rok pełen deszczów przy- 
nosi klęskę w dochodowych dla tego po 
zie lantacjach wikliny, rok suszy nie 

i rozwinąć się ani słomie, ani ziac 
nu Ba zbóż ” 

Jakżeż zatem radzi sobie powiat 
nowotomyski z biedą? 

„Włożono maximum inicjatywy w orga- 
nizacje zbytu chmielu, bo wysokich tyk 
chmielników nie da się od krajobrazu 
nowotomyskiego tak samo oddzielić, jak 
rudo - czerwonej barwy płantacyj wikli- 
ny. Targi  chmielarsicie przywróciły 
chmielowi nowotomyskientu jego znacze- 
nie, spółdzielnia wikłiniarska daje pra-! 
cę tobotnikom, rentowność producen- 
tom i możliwość dalszego gospodarcze- 
go rozwoju całemu powiatowi. Trzeba 
widzieć koszyki nowotomyskie, meble z 
wikliny, bomboniery z rafji, aby zroznu= 
mieć dlaczego ten dobry towar już zdo- 
łał sobie utorować drogę do Angli. 
Biedę wsi bierze się za łeb akcją budo- 
wy silosów w ilości gdzieindziej nie sp9- 
tykanej, silosowanie parowanych maso- 
wo kartofli, również specjalność nowoto- 
myska, chroni rolnika przed najdrobniej- 
szemi nawet stratami marnotrawstwa.” 

Walczy dzielnie z biedą Nowy 
Tomyśl, a za bliską granicą sąsiad 
reklamuje swój rzekomy dobrobyt, 
kusi z poza niej propagandą. Jest 
to tem niebezpieczniejsze, że w po- 
wiecie nowotomyskim są zęste i 
zwarte osiedla Niemców. 

„Za miedzą graniczną stają czasami 


| auta głośnikowe i wrzeszczą odczytami 


gospodarczemi, ale i politycznemi, Niem- 


PFET Minhas. Przybylska-i po naszej stronie siadają masowo na 


P. Krzeczunowicz odpowiada „Gazecie Polskiej* 


trawie i słuchają. Politycy przy kwilu pi 
wa robią. propagandę plotkom antypol- 


; | az które nawet ostatnio gazety mniej 


szościowe niemieckie uważały — i słusz- 
nie — za godne napięnowania. Żyje na- 
strój, który niestety niektórym słabym 
na duchu Polakom każe się wahać w ich 
narodowych uczuciach. Trwa atmosiera, 
która wszystkie wysiłki gospodarcze po 
wiafu raczej utrudnia. 

A mimo to rozwija się praca społecz- 
na, spada zadłużenie powiatu i przede- 
wszystkiem ofiarność na rzecz armji zdo 
łała zebrać z piachów nowotomyskich i 
biedy ich mieszkańców 135 tysięcy zło- 
tych na Fundusz Obrony Narodowej.” 


Niestety, radość moja będzie krótką, 
bo dziś znów donoszą dzienniki o tem, 


ODWRÓT OD PRZEDSIĘBIORCZO 
ŚCI — POUCZAJĄCY PRZYKŁAD 
Z NIEMIEC 


go pisma, pozostaję z poważaniem 
(—) Kornel Krzeczunowicz, 
poseł na Sejm. | 


iwów e©siśrzegu 


Macki niemieckie w Małopolsce Wschodniej 


unormować i położyć kres stanowi | li wędrownych agitatorów w służbie 


ex lex. 


2. Mniejszość niemiecka w Mało-| wnosimy: 
prze- 


polsce Wschodniej mieszka 
ważnie w osiedlach mieszanych pod! 
względem narodowościowym. Mimo 
to Niemcy mają ponad 100 szkół pry 
watnych z językiem wykładowym 
niemieckim. Wbrew przepisom, że, 
szkoły te przeznaczone są dla dzie-, 
ci rodziców niemieckich, przyjmuje 
się do tyck szkół młodzież polską, a 
metody werbowania dzieci do szkół 
niemieckich budzić muszą zastrze- 
żenia nietylko z punktu widzenia 
państwowego, ale także i prawnego. 

Kupowanie dusz polskich odby- 
wa się w najrozmaitszych formach, 
co budzi u Polaków słuszne oburze- 
nie. Metody 
nienia stosunków między potomka- 
mi dawnych kolonistów austnjac- 
ko - niemieckich a społeczeństwem 
polskiem. 

Oburzenie społeczeństwa polskie- 
go z powodu metod, stosowanych 
przez germanizatorów, tworzących 
sztucznie zbiorowość niemiecką w 
Małopolsce Wschodniej, jest tem 
większe, że szkoły niemieckie sub- 
wencjonowane są z funduszów za- 
granicznych, przyczem zagadkowa 


jest rola t. zw. „Wanderlehrer*, czy | cze. 


te prowadzą do zaog-, 


„Kurjer Łódzki“ zamieszcza inte- 
resujące wywody na temat szkodli- 
jwych skutków interwencjonizmu 
|państwowego, paraliżującego inieja 
l tywę prywatną. W kraju — jak pi- 
sze „Kurjer Łódzki* — konsekwent- 
nego totalizmu, t. j. w Niemczech, 
skutki tych metod są tak żałosne, 
że pojawiają się już głosy ostrze- 
gawcze nawet ze strony niektórych 
przedstawicieli regime'u narodowo- 
socjalistycznego. 

Przyczyny do tej zmiany. kierunku 
są z pewnością niebagatelne: 


pan-germanizmu. Z tego powodu 
Świetne Ministerstwo 
W.R. i O.P. raczy zarządzić, by z 
największą Ścisłością przestrzegane 
były przepisy statutu szkół prywat- 
nych niemieckich, w myśl których 
do szkół tych wolno uczęszczać tyl- 
ko ;dzieciom wyłącznie narodowo- 
Sel niemieckiej. | 
3. W szkołach niemieckich na te- 
ranie Małopolski Wschodniej znaj-| 
dują się w bibljotekach szkolnych i 
książki o treści wrogiej i ubliżają-' 
cej godności Narodu Połskiego. Z 
książek tych dzieci szkolne korzy- 
stają i od najmłodszych lat karmio- 
ne są nienawiścią do polskości. 
Fakt ten poruszony jasno i otwar- 
cie na łamach prasy nie został ani 
przez lokalną prasę niemiecką, ani 
przez kierownictwo żadnej ze szkół 
niemieckich zdementowany, co dO- | szv jest ten ruch w handlu i rzemi tośle, 
wodzi, że fakty w prasie polskiej; gdzie przdsiębiorcy, którzy długie lata 
poruszone, opierały się na dowo-| walczyli o swoją samodzielność, teraz 


SZ z ATES |z niei rezvśnuja i szukają nowej eszy- 
dach konkretnych i ściśle sprawdzo stencji, jako robotnicy, czy urzędnicy. 
nych. Wyrażamy przekonanie, że 


Wedlug niedawnego urzędowego oświad 
Świetne Ministerstwo W.R. i O.P.| czenia vbvło w ostatnich czasach prze- 
po zaznajomieniu się z temi fakta- 570 pkd Ayn paperek 
Pee > 2 Również młodzież mika zawodu przed- 
TR wyda zarządzenia, które odpo- s'ebiarców. 7mnieisza sie liczba inżynie 
wiadać będą społeczeństwu polskie- 
mu i państwowej myśli wychowaw- 


„Pod wpływem coraz rosnącej kontro 
li przedsiębiorcy zaczynają tracić zain- 
teresowanie dla prowadzenia własnego 
warsztatu. Ciągła kontrola dotyczy nie- 
tylko produkcji i zapasów, ale i zysków, 
które chce się wciąż ograniczać. Przez 
jakiś czas można było zauważyć w nie- 
mieckim przemyśle nowy ruch koncen- 
tracyjny: wielkie koncerny wykupywały 
i wcielały w swój obręb mniejsze przed- 
siębiorstwa prywatne. Częściowo chodzi- 
ło o przejście w posiadanie aryjskie, 
częściowo jednak — i to jest isłotne — 
przedsiębiorcy korzystali ze sposobno- 
ści, by się pozbyć swoich warsztatów 
i-znaleźć inne zajęcie. Jeszcze jaskraw- 


rów i chem'ków. W r. 1029 studiowało 
chemie 3.209 osób. w 1937 zaledwie po- 
jłowa. Jeszcze szybciej ubywa liczba za- 
pisanych na budowę maszyn i elektro- 
technikę." 


=: 
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Jsten na Dunaju 


Co oznaczają niemieckie zbrojenia rzeczne 


Wiedeń, w lipcu 
Ogromne zaniepokojenie w pań- 
stwach naddunajskich wywołał 
fakt gwałtownego dozbrajania się 
III Rzeszy na Dunaju. Zbrojenia 
te rozpoczęły się w kilka dni po 
Anschlussie. III Rzesza stworzyła 
już jako autonomiczną cząstkę do- 
wództwa wojskowego b. Austrji — 
dowództwo flotylli na Dunaju. Znie- 
siona więc traktatem trianońskim 
b. flota dunajska austro - węgier- 
ska została wskrzeszona dekretem 
kanclerza Adolfa Hitlera, 
W czasie wojny światowej daw- 
na flota dunajska składała się z 
10 monitorów, 8 łodzi pancernych, 


8 statków do zakładania min i ca- 


łego szeregu statków pomocniczych. ! 
Monitor — pokrewny statkowi arty- ł 
leryjskiemu — jest właściwie opan- | 
cerzoną, pływającą baterją. Kryje’ 
on w silnie opancerzonych i rucho- 
mych wieżach 2 — 4 dział 7 — 15 
cm., 1 — 2 dział przeciwlotniczych 

i kilka karabinów maszynowych 

Zanurzenie monitorow austro - wę- 
gierskich wahało się od 1 do 2 me- 
trów, tak, że mogły się one swobo- 
dnie poruszać nawet na wodach sto- 
sunkowo płytkich. Szybkość ich wy- 
nosiła 17 — 24 km. Cźółna obser- 
wacyjne miały słabsze opancerze- 
nie, były schronem dla 1 działa i 
kilku kulomiotów. Były też bardziej 
zwrotne od monitorów. 

O ile zadaniem monitorów była 
walka ze statkami rzecznemi i lą- 
dową artylerją, o tyle czółna obser- 
wacyjne stanowiły rodzaj kawalerji 
rzecznej i nadawały się bardzo do 
nagłych i miespodziewanych wypa- 
dów. 

W razie wybuchu wojny zada- 
niem wojennej flotylli rzecznej jest 
zagarnięcie władzy na rzece przez 
zatopienie statków nieprzyjaciel- 
skich i zniszczenie obronnych urzą- 
dzeń wzdłuż brzegów, zmiszcenie 
mostów i ochronienie transportów 
własnej armji lądowej. Taką och- 
ronę zastoscwali Austrjacy podczas 
wojny światowej z 7 na 8 paździer- 
nika 1915, kiedy armja Mackenzena 
forsowała Dunaj przeciwko Serbom, 


MARJAN MALKOWSKI 


— Ach, nie mówmy o przestęp-| 
stwach, chociaż właściwie... przy- 
szedłem do pana w pewnej spra- 
wie... Czy zastałem pańską żonę? 

— Nie, nie ma pan szczęścia, in-/ 
spektorze!—Brandl uśmiechnął się 
brzeżkami warg. — Niema jej dziś 
w domu. 

— Widzę, że nawet deszcz nie od 
straszył pani profesorowej. I 

— Och, nie... wyszła pewnie za- 
raz po obiedzie... i myślę, że 
deszcz zatrzymuje ją właśnie na 
mieście, 

Małe, niebieskie oczka inspekto-| 
ra, zatopione w  pulchnej twarzy | 
śledzą uważnie Brandla, 

— Chciałem pana prosić o odda- 
nie mi pewnej przysługi... 

O cóż to chodzi, panie inspek- 
torze? f 

— Chodzi o rozpoznanie pewnej 
osoby, która, jak sądzę, jest panu 
znajoma... Sam nie jestem pewien... 

— Któż to ma być? 

— Nie chciałbym mówić, aby nie 
uległ pan suzestji. Niestety, nie 
mam jeszcze fotografji. Gdyby mógł 
pan mi towarzyszyć ? 

— Teraz? 

— Tak, teraz, zaraz... 

— Widzi pan... moja żona... zre- | 
szłą jest służącą. Jeśli zależy panu 
na tem... 


a 23 listopada 1916 r. — przeciwko 
Rumunom pod Ruszczukiem. 

Nowe zbrojenia niemieckie na 
Dunaju tem większe wywołują zdzi- 
wienie w całej Europie środkowej, 
że Dunaj dostępny jest dla flotylli 
wojennej dopiero od Pasowa, a przy 
wysokim poziomie wód od Rzezna 
Zadaniem nowoutworzonej floty 
jest bronić Dunaju od Pasowa aż 
po Heinburg. A więc bronić Wie- 
dnia i Linzu. To zarządzenie Nie- 
miec jest wyraźnie skierowane 
przeciwko Czechosłowacji. 

Możliwości militarne floty nie- 
mieckiej na Dunaju są bardzo zna- 
czne, jeśli się zważy, iż rozległość 
operacyjna przy współpracy z wę- 


Wojskowe władze czechosłowac- już tak daleko, że nowe monitory 
kie rozpoczęły również gorączkowe | rzeczne zdolne są do uprawiania 
dozbrajanie swej floty, a także o- ; żeglugi morskiej, a na wielkich wo- 
pracowały dokładny plan zamino- 
wania rzeki w momencie wybuchu 
wojny. Już dziś przedsiębiorstwa 
czechosłowackiej żeglugi na Duna- 
ju są pod ścisłą kontrolą sztabu 
generalnego. Dyrektorem jednego 
z głównych przedsiębiorstw dunaj- 
skiej komunikacji w Bratisławie 
jest b. attache wojskowy  Czecho- 
słowacji w Warszawie, płk. Ferdy- 
nand Silvester, zaś dowódcą kor- 
pusu jest również b. abtache w War- 
szawie, obecnie generał, Słowak, 
Rudolf Viest. 

Czesi utrzymują, że w razie ko- 


2 i po 4, tworząc szybkobieżne sta- 
teczki morskie. 

Dzięki więc flocie 
Niemcy pragną nie tylko stać się 
panami w środkowej Europie, nie 
tylko kontrolować cały handel du- 
najski, ale we właściwym czasie 
szachować Rosję na wodach Morza 
Czarnego i mieć głos państwa bez- 
pośrednio zainteresowanego w spra 
wie Bosforu i Dardaneli. Drang 
nach Osten pójdzie doliną Dunaju. 

Z. S. R. R. w odpowiedzi na nie- 
mieckie zbrojenia na Dunaju — po- 


dunajskiej 


dach będą one mogły się łączyć po | 


Na śladach —, 
„śnieżnego człowieka 


Ciekawe odkrycie 

w Himalajach ` 

Angielski podróżnik F. S. Smyt 

|matrafił podczas zeszłorocznego P> 

bytu w Garhwalu na ślady jakiej 

dwunożnej istoty wielkich rozmi* 
rów. 

Tubylcy twierdzili, że są to Ślad 

| „śnieżnego człowieka“ — 

man, potwora ludożercy, zwanego * 


Garhwalu „Mirka“. Natomiast 20% Nie 
logowie, którym Smythe przedsi zo 


wił fotografje owych tajemniczy% 
śladów, orzekli, że prawdopodobmė 
chodzi tu o niedźwiedzia górskief” 
Ursus arcto isabellinus, który c“ 
dza czasami tylko na dwu łapach: 

Również w r. 1937 podczas W 


|prawy w Karakorum H. W. Tilmó pp. 


| także napotkał na lodowcu Biati 


świeże ślady jakiegoś tajemnicze?” kie 


j stworzenia, wydrążone w śniegu, “ w 


nieczności zdołaja się obronić przed 
monitorami  niemieckiemi z po- 
mocą min, artylerji nadbrzeżnej i 
samolotów bombowych. 
Wynalazczość niemiecka 


mierską flotą dumajską dają teren 
działań na wschód wzdłuż rzeki aż 
do Parkanów. Jedyną przeszkodą | 
jest tylko odcinek czechosłowacki 


między Bratisławą i Parkanami. poszła 


Dwadzieścia lat lotnictwa transatlantyckiego | 


większa liczbę torpedowców i łodzi formie zagłębień o głębokości 9 čj 


podwodnych w czarnomorskiej ba- 
zie operacyjnej w Sewastopolu. 


K. Bel. | 


Drugi lot dookoła świata 


Śladami jednookiego lotnika Wi- 
ley Posta wyruszył w powietrza 
podróż naokoło świata amerykański 
miljoner Howard Hughes. Chociaż 
od przeszło dwudziestu lat trwają 
zapasy człowieka z niepokonana 
przestrzenią nad oceanami, przed- 
sięwzięcia tego rodzaju są nadal wy- 
czynami trzymającemi cały świat w 
atmosferze silnego napięcia. Nie 
spowszedniały. Świadczą one, że 
transoceaniczne przeloty nie są zwy- 
kłemi przejazdami komunikacyjnych 
autobusów, a nadal pionierskiemi 
zdobyczami w dziedzinie lotnictwa. 
Pierwszy transoceaniczny lot na- 
leży do amerykańskich lotników, któ 
rzy 81 maja 1919 r. przelecieli Atlan 
tyk z Nowej Funlandji do Portuga- 
lji. Dnia 14 czerwca 1919 roku do- 
konany został pierwszy lot trans- 
oceaniczny bez zatrzymania się. Lot- 
niey Alcock i Brown wylecieli z mia- 
sta St. Johns (Nowa Funlandja) i 
wylądowali w Clifden, w Irlandji. 
2] maja 1927 r. Charles Lindberzh 


33 i pół godzin. Dnia 4 czerwca 1927 
roku lotnik Chamberlain, mając za 


3923 mile, lądując w Eisleben, w 
Niemczech. 28 czerwca 1927 r. lot- 


wyspy Hawajskie. 

Kontradmirał Byrd dokonał lotu 
bez zatrzymania się z Nowego Jorku 
do Ver sur Mer we Francji dnia 29 
czerwca 1927 r. Przestrzeń wynosiła 
3.477 mil. W 1928 roku 12 i 13-go 
kwietnia dokonany został poraz pier- 
wszy lot przez Atlantyk ze wschodu 
na zachód, bez zatrzymania się. Lo- 
tu tego dokonali lotnicy niemieccy 
Koehl i Huenefeld oraz Irlandczyk 
Fitzmaurice. Czterech lotników: 
Kingsford-Smith i Ulm z Australji 
oraz Lynn i Warner ze Stanów Zje- 
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— Byłbym bardzo zobowiązany... Biruza odpowiedział wymijająco: 
— Dobrze; Weroniko! podaj mi — Zainteresowałem się tem zupeł- 
płaszcz, kapelusz, parasol i idź za- nie przypadkowo. 
wołaj moją dorożkę... - |  Umilkli. Słychać było tylko szum 
Z że lepiej będzie tak- gęszczu i chlupot końskich kopyt po 
— Samochód? Nie jeżdżę Samoel ARYM deszczem bruku. 
chodami. — Nie jest pan zapewne przyzwy- 
Deszcz bił z furją 6 chodnik, roz. czajony do takich widoków — rzekł 
lewając się w szerokie kałuże. Sto- Biruza, gdy wysiedli z dorożki przed 
pień dorożki ugiął się pod nogą Bi- Zakładem Medycyny Sądowej. — Po 
ruzy. Inspektor rzucił się na siedze winienem był właściwie postarać 
nie obok profesora i zapinając sta- Się o fotografję. ` 
rannie fartuch, rzekł: 
— Tẹ... osobę spotkał wypadek... 
Profesor Brandl wychylił się z do- 
rożki i zawołał do stojącej w progu 
służącej ; 
— Zamknij dobrze drzwi Wero- 
niko, wrócę niedługo. 
Dorożka ruszyła z miejsca. Profe- 
sor Brandl cofnął się w głąb = 
ł 


POWIEŚĆ 


# 
Jestem przyzwyczajony do 
wszelkich widoków — mruknął pro- 
fesor. 


Nieruchomy kształt spoczywał pod 
martwą bielą przykrycia. Inspektor 
Biruza ujął w palce krawędź prze- 
ścieradła i wlepiając w twarz profe. 
sora bystre źrenice nagłym ruchem 
odsunął białą zasłonę. Profesor 
Brandl cofnął się w tył lecz zaraz 
pochylił się naprzód. Drgnęły zlekka 
powieki nad wpółprzymkniętemi źre 
nicami uczonego. Poruszył kilkakroł 
nie szczękami jakby coś przeżuwa! 
Potem zwolna podźwignął swą żółta 


i przymknął oczy. Po chwili otwo- 
rzył je i rzekł: 

— Więc nie żyje? 

Biruza 
słowami. 

— Mówi pan? 

— No o tej osobie, którą mam roz- 
poznać. Wspominał pan o wypadku; | 3 głowę na zbyt wątłej szyi. Spot. | 
no i adres, który pan dał woźnicy... kał wlepione w siebie oczy Biruzy i 
To morderstwo ?... Zresztą musi być | rzekł: 
morderstwo, skoro się pan tym wy- | — Tak... to ona! 
padkiem zajmuje. | — Kto ona? 


drgnął zaskoczony temi 


dokonany na samolocie „Southern 
Cross“ trwał od 21 maja do 8 ezer- 


20 maja 1932 r. Amelja Earhard 
przeleciała samotnie Atlantyk z No- 


nicy Maitland i Hegenberger przele- | wej Funlandji do Londonderry, w | Zachodu na wschód. Właściwy Tal 
cieli Pacyfik z San Francisco na |Irlandji w przeciągu 13 godzin i 45 | lotu z Brisbane do Oakland trwa! * 


minut. Była to pierwsza kobieta, któ 
ra w pojedynkę dokonała lotu trans- 
oceanicznego. 

W czasie od 15 do 22 lipca. 1938 T. 
Wiley Post dokonał lotu naokoło 
świata w swym samolocie „Winnie 
Mae“, Lot jego trwał siedem dni i 19 
godzin. Pierwszy etap z Nowego Jor 
ku do Berlina zajął mu 25 godzin 
45 minut. Był to pierwszy lot bez 
przerwy pomiędzy temi miastami. 
W czasie od 21 października do 4-go 
listopada 1934 r. lotnicy Kongsford- 
Smith į Taylor przelecieli Pacyfik z 


— Wie pan o tem tak dobrze, jak 
ja... moja żona! 

Odsunaął jeszcze prześcieradło i u- 
jął białą zesztywniałą dłoń. Pogła- 
dził ją delikatnie paleami. 

— Tak, to ona — powtórzył szep- 
tem — Krystyna! 

Inspektor Biruza uczynił ruch jak 
by chciał narzucić z powrotem prze- 
ścieradło. 

— Zaczekaj pan — mruknął pro- 
fesor. Chudą kościstą ręką dotknął 
zlekka brunatnych włosów zmarłej. 

— Domyśliłem się tego prawie od- 
razu — rzekł. — Czyż inaczej pytał- 
by się pan o nią i sprowadzał mnie 
aż tu... 

— Postąpiłem być może niezręcz- 
nie — mruknął Biruza. 

— Och, to mniejsza! — Profesor 
ujął róg prześcieradła i dziwnie 
miękkim ruchem nakrył niem twarz 
zmarłej, 

— Chciałbym zabrać stąd ciało... 

— Oczywiście, wydam zaraz odpo- 
wiednie zarządzenia... 

Wyszli na korytarz. 

— Zaczeka pan na mnie chwilecz- 
kę? 

Brand! skinął głową, siadł na ław- 
ce, oparł się o ścianę i przymknął o- 
czy. Inspektor znalazł go w tej sa- 
mej pozycji. 

Jak się to stało inspektorze?— 
pytał Brandl otwierając oczy. 

— Opowiem panu, ale chodźmy 
stąd... Może wstąpi pan do mnie... 
Wezwałem telefonicznie komisarza, 


który zajmuje się tą sprawą, on bę-, 


dzie mógł udzielić panu wszystkich 
szczegółów... 

Komisarz Wężykiewicz miał zaw- 
sze duży szacunek dla ludzi nauki, 


jli i średnicy 8 cali. Tragarze © 
| świadczyli, że są to ślady „yeti 
czyli potwornego „śnieżnego cz” M 
wieka“, Dodali również, iż Yeti 5 
dwóch rodzajów: większy gatunć 
żywi się yakami (rodzaj bydła g0 
skiego w Azji), mniejszy zaś nap” 
da wyłącznie na ludzi. 

Na temat śladów „śnieżnego czł 
wieka“ wywiązała się ostatnio “ 
londyńskim „Times“ bardzo obfit? 


przeleciał Atlantyk sam. Przestrzeń | dnoczonych przelecieli poraz pierw- korespondencja i emocjonująca P% 
z Nowego Jorku do Paryża, wyno- | szy cały Pacyfik z Oakland w Kali- | lemika. 


szącą 3,600 mil przebył w przeciągu | fornji do Brisbane w Australji. Lot, " 


LECZNICA D-RA MED. 


pasażera Levine, udał się z Nowego |wca 1928 r. Czas właściwego lotu | Marcelego Dobrzyńskieg! 
Jorku do Berlina i bez zatrzymania |trwał 81 godzin 19 minut, prze- | NOWY $WIAT 67. Od S-ej r. do 8-0) * 
się przeleciał przestrzeń wynoszącą |strzeń przebyta wynosiła 7.435 mil, Weneryczne. Płciowe. Skórne, Rentf** 


| mern emra 


zåś 


godzin., a więc znacznie mniej a0 
żeli poprzedni lot z Oakland do B1 
bane w maju 1928 r. 

Gdy mowa o lotach zaoceanicznyć! 
nie można pominąć udziału lotu" 
ctwa polskiego w tego rodzaju prz 
sięwzięciach. Lot mjr. Skarżyński 
go do Brazylji, Polaków z Amery% 
— braci Adamowiczów z Noweg? 
Jorku do Polski oraz ostatni wycz” 
dyr. Makowskiego — to poważne P% 
zycje w przelotach transoceanic” 
nych, świadczące chlubnie o rozwoj! 
polskich skrzydeł. L. 


sam kiedyś marzył o skończeniu unt 


wo: 


wersytetu... Nie znaczyło to, by i 


bec nieziszczenia tych marzeń C% 
się nieszczęśliwym lub niezadowo!% 
nym z życia. Ale wielki szacunć 
dla naukowego tytułu pozostał 
nim dotychczas jako nikły ŚlA 
młodzieńczych uniesień. Profes?“ 
Brandl odpowiadał najzupełniej 3% 
go wyobrażeniu o mężu nauki. 
czuł też do tego chudego, czarm”% 
ubranego pana coś w rodzaju sy™ 
patji. I pomyśleć, że żona tak znak? 
mitego człowieka uganiała się za j&i 
kimś niedowarzonym młokosem, 
stać się w końcu łupem ulicznej 57 
sacji.. ach te kobiety! Komis A 
Wężykiewicz poczuł żywą wdzięć? 
ność do losu, że uchronił go sz% 
śliwie od niebezpieczeństw małżć? 
stwa. Sięgnął po notes i zwrócił 5 
z należnym szacunkiem do profe5% 
ra. i 

— Więc małżonka pańska opuść” 
ła dom po czwartej... 

— Tak ściśle określić nie mog, 
Być może służąca zapamiętała lep'* 
godzinę. 

— (Czy nieboszczka uwiadomił» 
pana, dokąd się wybiera? 

— Nie, nie miała tego w zwy 
ju; chyba, gdybym się pytał, ale PY 
tałem się rzadko... 

— Więc nie wie pan.. 

— Nie nie wiem mój panie 7 
przerwał Brandl z odrobiną i 
w głosie. — Ja właśnie chciałby” 
się czegoś dowiedzieć o tym.. 
padku, jeśli można to nazwać WY 
padkiem... 


1 e 8) 


Pod szumnym tytułem „Dwa ty- | 


ące lat kultury niemieckiej“ odbył 
ipw Monachjum w ramach święta 
Miki niemieckiej olbrzymi pochód 
orycmy, przedstawiający histo- 
fczny rozwój kultury niemieckiej. 
ima jeszcze dokładnych opisów 
*% pochodu, poszczególne jednak 
Brtje były już fotografowane po- 
nio i straszyły w różnych ilu- 
wanych pismach niemieckich. 
trudno więc odgadnąć, jak ten 
Kchód wyglądał. 
Święto sztuki niemieckiej miało 
Izebieg bardzo uroczysty. Punk- 
kulminacyjnym było przemó- 
lenie samego kanclerza Hitlera, 
ry wypowiedział wobec świata 
Woje credo artystyczne. 
W credo tem niema nic nowego. 
bglądy kanclerza Hitlera są zna- 
*: ścisła zależność sztuki od naro- 
(| sztuka na usługach polityki, 


gr |Reciwstawienie odrodzonej sztuki 
- Plmieckiej 


sztuce międzymarodo- 
"j — to wszystko już było i to 
iraz. Kanclerz Hitler ograniczył 
zresztą do wypowiedzi dość o0- 
blnikowych. 
Zeszłego roku w temże samem 
nachjum mowa kanclerza była 
ięcona konkretnej walce ze 
Sztuką zwyrodniałą”, z ekspresjo- 
lzmem i impresjonizmem niemiec- 
lim i europejskim. Dalszym ciągiem 
| walki było zorganizowanie w 
Onąchjum i w inriych miastach 
lemieckich słynnej wystawy ,,sztu- 
Nowyrodniałej”.. która nota bene 
dtszyła się w Niemczech rekordo- 
im wręcz powodzeniem. 


Berlin powojenny miał wogóle 
niemało kłopotu z pamiątkami złe- 
go gustu i artystycznych zamiło- 
wań b. cesarza i niemało czasu u- 
płynęło, zanim rozrastającą się sto- 
licę nad Szprewą zdołano doprowa- 
dzić do jakiego takiego stanu. 

X 


Kanclerz Hitler w swej monachij- 
skiej mowie wspomniał o wspania- 
łym podarunku, który zyskała gale- 
rja monachijska: słynny a przepię- 
kny ;,Dyskobol* Myrona będzie od- 
tąd jej własnością... Kto ten poda- 
rek zrobił Monachjum, nie jest zu- 


boś z gorzkiej ironji i szyderstwa CINZAYO 


lzieło wolnego ducha podane za wzór zakutym w kajdany 


pełnie jasne. Prawdopodobnie cho- | rego powstał „Dyskobol*, z temi 


| dzi tu o jedną z niezliczonych kopij 

rzymskich  arcyazieła greckiego, 
i sam oryginał grecki oczywiście za- 
| ginął. Być może, że to Włosi kopią 
„Dyskobola* uczcili swych przyja- 
ciół z osi totalnej. 

Jest w tej przepięknej rzeźbie si- 
ła i zdrowie i kanclerz Hitler traf- 
nie odczuł, że „Dyskobol* mógłby 
stać się symbolem odrodzonej sztu- 
ki niemieckiej. Możeby tak i było, 
gdyby w jakikołwiek sposób można 
było związać to dzieło wolnego, ni- 
czem nieskrępowanego ducha, z któ 


warunkami, w jakich pracować dzi- 
siaj muszą artyści niemieccy. 

Ale w kraju, w którym wszystko 
jest skrępowane, a wiele zakazane, 
mówić o pięknie i zdrowiu „Dysko- 
bola“, stworzonego na wolnej zie- 
mi greckiej z niczem nieskrępowa- 
nego natchnienia swobodnej jedno- 
stki, to naprawdę coś z gorzkiej 
ironji i szyderstwa ze wszystkiego: 
z siebie, ze swego narodu, z całego 
świata, 

A. Chor. 


Ksiega zażaleń zamiast księgi złotej 


Zawiedzeni ofiarodawcy — dobroczyńcy miasta 


Wydział finansowy Zarządu Miej- 
skiego w Warszawie rozpoczął wy- 
mierzanie właścicielom nieruchomo- 
ści położonych przy nowych ulicach 
t. zw. podatku od adjacentów. 

Podatek ten stanowi zwrot części 
lwydatków poniesionych przez mia- 
isto na, jak się to dziś zwykło mówić, 
„uzbrojenie“ ulic. 

Podatek ten dotyka w pierwszym 
rzędzie właścicieli nieruchomości po- 
łożonych w nowych dzielnicach lub 
na przedmieściach Warszawy. Jest 
on stosunkowo wysoki, co przykro 
odczuwają zwłaszcza właściciele ma- 
łych, starych domków, nie przyno- 
szących większego a czasami nawet 
żadnego dochodu. 

Jednak najprzykrzej 


odczuli na 


bowiązania, to już doprawdy nie- 
wdzięczność. 

Na tle podatku od adjacentów zda 
rzają się jeszcze inne wypadki. Oto 
niektórzy właściciele posesyj przy 
nowo-urządzanych ulicach nie ofia- 
rowali miastu bezpłatnie części tere- 
nu, ale zgodzili się na wykup. Usta- 
lono ceny i narazie na tem się skoń- 
czyło. Ogromna większość właścicie- 
li nieruchomości nie otrzymała do- 


tychczas należności od władz miej- 
sikch. Obecnie, gdy stał się aktualny 
podatek od adjacentów, niektórzy 
płatnicy informują się, czy nie moż- 
na zapłacić tego podatku niehonoro- 
wanem zobowiązaniem Zarządu Miej 
skiego. Okazuje się, że nie. Podatek 
trzeba płacić, a na należność z kasy 
miejskiej cierpliwie czekać. 

Oto w jaki sposób ze złotej księgi 
tworzy się... księga zażaleń. 


BOO mk. GGEZUJWEBUJ 


za żartobliwy felieton 


W listopadzie 1937 r. redaktor 


Dła zilustrowania poglądów kanc- | Sobie ciężar tego podatku ci obywa- | „Gazety Olsztyńskiej“ Seweryn Pie- 
a Hitlera pokazano w Monach- | tele, którzy ongiś, na wezwanie pre- iniężny, został skazany na 400 ma- 


ów alegorycznyy pochód wzdłuż | 


Masy 9 klm. Germańskie dziewice 
długiemi złotemi włosami 
tyły tam zapewne. obok zakutych 
stą] rycerzy średniowiecznych, 
w zkolei ustąpić miejsca mieszcz- 
M w wysokich czepcach, a potem 
lom z białemi harbajtlami z cza- 
W wielkiego Fryca... Och, jakże 
Wszystko doskonale znamy i jak- 
go wszystko zdołało nam już o- 
A Ydnąć w. tem prostackiem ujęciu 
pm ulicy i propagandy naro- 
ło - socjalistycznej. 
Jeżeli tak ma wyglądać zdrowa 
Sdrodzona sztuka dzisiejszych Nie- 
a nie można się zaiste dziwić, 
Wystawa „sztuki zwyrodniałej* 
szyła się takiem powodzeniem. 
x 


styczny otacza sztukę niemiec- 
z stanowi novum w historji 
miec. Niemało królewskich me- 
, Asów zasiadało na różnych tro- 
Ach niemieckich i niemało wśród 

marzyło o odrodzeniu 
<mieckiej, ku niemałemu strapie- 
A Swoich współczesnych a ku po- 
.|ewisku potomnych. Ostatnim 


| m mecenasem - dyletantem na | 


nie był przecież nie kto inny, jak 
ti tni z panujących cesarzy mie- 
„ckich, Wilhelm II. 
M imieniem Wilhelma II związa- 
„54 całe dzielnice Berlina, wiele 
kitezentacyjnych budynków, ko- 
ów, muzeów. Cesarz Wiihelm 
śżął się za wybitnego znawcę 
ją ki i usiłował sztukę niemiecką 
naé na nowe „narodowe tory“. Z 
IR inicjatywy i z jego ducha zro- 
TO np. słynna „Aleja Zwycię- 
tekt z przerażającemi pomnikami 
orów i królów pruskich, która 

) chwili straszy przechodniów 
hy, Mem sercu Berlina. Mają zre- 
kiej te pomniki przenosić gdziein- 
»» Jakoś je przerabiać i upięk- 
UK nawet bowiem reżim marodo- 
U Socjalistyczny zdaje sobie 
hę, e z ich potwornej szpetoty i 
Ai ucha zdrowego pruskiego 
Tyzmu”*, jaki je ożywia i prze- 


ħi 
hè Chciałby się ich chętnie poz- 


w 


Opieka, jaka rząd narodowo - so- | 


sztuki 


zydenta m. Warszawy bezpłatnie od- 
stąmii miastu część swego majątku 


wamie ulicy, 
Apel do obywateli 


był wówczas 


1 
ności wspólnego wysiłku dla dobra 
miasta. Nazwiska ofiarodawców mia 
iły znaleźć się w specjalnej „Złotej 
| księdze”, 

Mniejszą zresztą o złotą księgę. 
| ale, że nie wpisano nazwisk ofiaro- 
dawców do innej księgi, w której 
| figurować winni ci, wobec których 
miasto powinno mieć jakie takie zo- 


rek grzywny za obronę interesów 
ludności polskiej w Niemczech na 


kro- | (terenu) na poszerzenie lub uregulo |łamach wspomnianej wyżej „Gaze- 


ty Olsztyńskiej. 
W kilkanaście dni po tym fakcie 


bardzo gorący. Mówiło się o koniecz- | sprawę tę poruszył w stałym żarto- 


bliwym tygodniowym feljetonie „Ku 
'ba z pod Wartemborka”*, dodajac, 
że na zapłacenie tej kary przesyła 
na ręce red. Pieniężnego 2 marki 
(„Nie namyślając się długo, wziółem 
| mareczka łot gospodyni, co je dusi 
| groszem, ale dla bziedy innych ma 
zawdy dobre syrce, też dała marka 
i tak wysłołem z tam listkam dwa 


marki. Niech pon redaktor ziedzo, 
że cytelnicy nie sa takie liche i że 
współczujewa i chantnie chcewa 
naszego kochanego redaktora we- 
sprzeć''). 

W rezultacie powyższej wypowie- 
dzi — traktującej rzecz po felje- 
tonowemu, gdyż red. Pieniężny o- 
wych dwóch marek nie otrzymał — 
redaktor Pieniężny otrzymał man- 
dat karny w wysokości 500 mk. za 
przestępstwo przeciwko ustawie o 
zbiórkach publicznych, a wyrażają- 
ce się w rzekomem publicznem wzy 
waniu do składania ofiar. 

Powyższy nieprawdopodobny, ale 
istotnie majacy miejsce fakt, nie 
potrzebuje żadnego komentarza. 


słosuje się znaną SÓL MORSZYŃSKĄ lub WODĘ GORZKĄ 
MORSZYŃSKĄ. Żądać w aptekach t składach aptecznych. 
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Katedra w fieimas 


Kiedy 10 września 1914 roku wspa- 
niała katedra w Reims stała się pa- 
„stwą barbarzyńskich pocisków nie- 
| mieckich — nikt nie przypuszczał, 
że uda się ją jeszcze odrestaurować. 
Arcydzieło architektury gotyckiej. 
świątynia, w której koronowano kró- 
ilów francuskich była w olbrzymich 
| partjach doszczętnie zrujnowana. 

Reims stało się hańbą Niemiec. 
Cóż za znaczenie mogły mieć uspra- 
iwiedliwienia, że katedra była celem 
pocisków, ponieważ podejrzewano 
umieszczenie tam stacji radjowej? 

Kościół z ołtarzem, przed którym 
u boku Karola VII stała zwycięska 
Joanna d'Arc (za jej sprawą odbyła 
| się koronacja delfina) — leżał w gru 
| zach. 

Sanktuarjum Francji zdawało się 
bezpowrotnie zniszczone. 

Wiele jednak zdziałać może upór 
wiary i wytrwałość dobrej woli. Oto 
wczoraj Reims, a z niem cała Fran- 
cja i cały świat kulturalny przeżył 
|podniosłą chwilę. Legat papieski. 
| kardynał Suchard odprawił w odbu- 
dowanej, życiu przywróconej kate- 
drze Reims uroczyste nabożeństwo. 


PRZY OTYŁOŚCI 


| Znowu strzeliste wieże i łuki go- 
tyckie radować mogą oczy i serca. 
A przepalone gdzieniegdzie, sczer- 
niałe kamienie przypominają o zwy- 
cięstwie ducha i wiary nad barba- 
rzyństwem zniszczenia. 
X 

Katedry w Reims jest świątynią 
szczególnie czczoną przez świat kato- 
licki Francji. Zbudowana została na 
miejscu, gdzie przez św. Remigjusza 
ochrzczony został Klodnig. Katedra 
zastąpiła pierwotnie postawiony ko- 
ściół, który spłonął w 1211 roku. 

Któż nie wie, że była cudem archi- 
tektury średniowiecznej? Główny 
jej zrąb powstał w XIII w., skrzy- 
dło zachodnie — w XIV w. - 

W katedrze w Reims stoi statua 
św. Joanny d'Arc. Szczęśliwie unik- 
nęła ona uszkodzenia, bo przezornie 
podczas bombardowania miasta wy- 
niesiona zostałą z kościoła. 

Zniszczeniu natomiast uległa wspa- 
niała statua „Beau Dieu“ i statua 
Anioła, galerja królów, przepiękna 
rozeta gotycka i tyle innych«partyj 
katedry — bezcennej wartości arty- 
stycznej. 


I 


arką przymierza między Francją i Anglią 


Kiedy ludzie pełni zapału i opty- 
mizmu postanowili zrujnowaną świą 
tynię odbudować — posypały się o- 
fiarnie pieniądze na ten cel. Głów- 
nie przyczynili się do tego kapitali- 
ści amerykańscy. Rockefeller ofiaro- 
wał na odbudowę katedry kilkadzie- 
siqt miljonów dolarów. 

Dzień wczorajszy, który rozpoczął 
oficjalne uroczystości z okazji inau- 
guracji odbudowanej katedry — 
zgromadził też przedstawicieli ducho 
wieństwa i władz państwowych całe- 
go świata. 

Szczególnie  wzruszyć musiała 
Francuzów liczna delegacja angiel- 
ska. Poza kardynałem Hinsley'em — 
arcybiskupem westminsterskim, do 
kościoła, w którym obok Karola VII 
stała Joanna d'Arc zjechali genera- 
łowie angielscy, trzech ministrów. 
dziesięciu lordów i szesnastu człon- 
ków parlamentu. Tak Wielka Bryta- 
nja zamanifestowała swą przyjaźń 
dla Francji i radość z odbudowy ka- 
tedry w Reims. Tej właśnie katedry, 
w której przed pięciu wiekami zada- 
ny został cios dumie Anglików. 

ha. jot. 
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'CINZANO 
'VERMOUTH 
TORINO. 


WSPANIALE ORZEZWIA 
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o v o 
W każdej gminie 
nowa droga 
w dwudziestolecie 
niepodległości 

W najbliższym czasie, w myśl u- 
chwały walnego zjazdu delegatów 
Ligi Drogowej, zarząd tej imstytu- 
cji roześle do wszystkich gmin i 
organizacyj społecznych odezwę w 
sprawie uczczenia 20-lecia odzyska- 
nia Niepodległości Polski — nad- 
zwyczajną pracą dobrowolną na 
rzecz rozbudowy sieci dróg gmin- 
nych. 

Odezwa zawierać będzie wytycz- 
ne co do realizacji powyższej u- 
chwały. Projekt nie zawiera żądań 
nadzwyczajnych wysiłków ze stro- 
ny ludności, będzie to tylko postu- 
lat daniny dobrowolnej pracy i 
współpracy wszystkich organizacyj 
miejscowych i ludności każdej gmi- 
ny. 


W związku z tem już teraz rozpo- 
częta została wytężona praca w kie 
runku spopularyzowania idei pro- 
jektu wśród ludności wiejskiej. Ak- 
cja ta prowadzona jest przedewszy- 
stkiem przez zgórą 800 delegatów 
gminnych Ligi Drogowej. 


Polacy z U.S.A. 


w Warszawie 


Bawiąca obecnie na objeździe Pol- 
ski wycieczka Związku Narodowego 
Polskiego ze Stanów Zjednoczonych 
A. P. przybędzie do Warszawy w 
dniu 13 lipca r. b. wieczorem. Na- 
stępnego dnia organizuje przyjęcie 
dla wycieczki Związek Harcerstwa 
Polskiego, zaś w dniu 15 b. m. przyj 
mować będzie naszych rodaków z 
Ameryki Światowy Związek Pola- 
ków z Zagranicy. 

Wycieczka liczy około stu osób i 
reprezeńtuje największą w Stanach 
Zjednoczonych i poza granicą Rze- 
czypospolitej organizację polską. 


Zgon 
Ryszarda Biskego 


Zmarł w Warszawie reżyser filmo- 
wy ś.p. Ryszard Biske, syn art. ma- 
larza Karola Biske. 


Zmarły kształcił się początkowo w 
Szkole Sztuk Pięknych w Warsza- 
wie, następnie studjował, na Poli- 
technice w Zurychu, poczem na Po- 
litechnice w Warszawie. Filmem za- 
czął zajmować się w roku 1922, pra- 
cując jako kierownik artystyczny, 
dekorator, a potem jako reżyser. 
Stworzył wiele filmów, głównie krót 
kometrażowych. 


Był prezesem różnych orzanizacyj 
filmowych, pozatem założył polskie 
archiwum filmowe, na które składa- 
ją się cenne zbiory "oraz obszerna 
bibljoteka. W roku ubiegłym odzna- 
czony został srebrnym Krzyżem Za- 
sługi za działalność filmową. 


EAN 


Walka © równouprawnienie 


— „Co 6-ta skrzynią zapałek kon- 
sumowana w kraju przechodzi przez 
magazyny i księgi naszej hurtowni, 
co 10-ty worek goli, co 10-ty worek 
ryżu, co 16-ty worek korzeni i her- 
baty, co 19-ty worek cukru, co 20-ta 
beczka nafty i śledzi”... 

Słowa te wypowiedział dyrektor 
Zw. „Społem* p. J. Jasiński na zje- 
ździe tej instytucji w Gdyni, oma- 
wiając działalność „Społem“ w 1937 
roku. 

Postępy rozwoju tej instytucji 
spółdzielczej są nam dobrze znane, 
i, jak to donosiliśmy, osiągnąwszy 
wspomniane sukcesy na polu handlo 
wem, rozwija również ożywioną 
„działalność przemysłową“ tworząc 
konkurencję istniejącym i produku- 
jącym, prywatnym przedsiębior- 
stwom. 

Ten rozwój naszej spółdzielczości 
możnaby powitać z uznaniem i przy- 
jać, iż dowodzi prężmości gospodar- 
czej naszego społeczeństwa, oraz że 
wspomniany ruch spółdzielczy bę- 
dzie znakomitą szkołą dla bardziej 
przedsiębiorczych jednostek, które 
dzięki niemu z czasem będą w sta- 
nie zdobyć własne placówki gospo- 
darcze. Niestety jednak tak nie jest. 
Spółdzielczość polska korzystająca z 
dużych i wyjątkowych ulg oraz przy 
wilejów, korzystając jednocześnie z 
kapitałów publicznych, dąży konse- 
kwentnie do opanowania naszego 
rynku wewnętrznego, nie bacząc zu- 
pełnie jakie skutki pociągnąć może 
cała ta akcja w rezultacie. 

Forsowana przez niektóre czynni- 


miast opłacanych przez prywatne 


przedsiębiorstwa 1,7 proc. i będąc 
zupełnie zwolnionym z podatku do- 
chódowego, co pozwała na gromadze 
nie kapitałów i obracanie ich na roz- 
wój swych przedsiębiorstw. 
Prowadząc dalej konsekwentną 
politykę popierania spółdzielczości i 
zasilając ją wciąż taniemi kapitała- 
mi, gdyż z bilansu zbiorowego spół- 
dzielni widzimy, iż w roku 1936 na 
kwotę 114,1 miljn. zł. udziałów człon 
kowskich pozycja „wierzyciele“ wy- 
nosiła aż 462,4 miljn. zł., w której to 
kwocie głównie mieszczą się pożycz- 
ki z państwowych instytucyj finan- 
sowych, dojść możemy do stanu, że 
płacące normalne podatki i ponoszą- 
ce wszystkie ciężary publiczne ku- 
piectwo detaliczne w Polsce nie bę- 
dzie w stanie wytrzymać tak groźnej 
konkurencji i niektóre gałęzie han- 
dlu mogą zostać całkowicie przez 
spółdzielczość opanowane. 


Walka konkurencyjna w obecnych 
warunkach dla kupiectwa naszego 
staje się zbyt trudną. Jedynym atu- 
tem tych przedsiębiorstw jest ich 
prężność i umiejętność dostosowy- 
wania się do sytuacji, cechująca zre 
sztą wielkie przedsiębiorstwa pry- 
watne. Mimo, że spółdzielczość chęt- 
nie chwali się, iż wpływa i osiąga 
sukcesy na polu zniżki cen, co przy 
korzystaniu z wyżej wspomnianych 
ulg jest dla nich możliwem, kupie- 
ctwo nasze wytrzymuje wszelkie te 
manewry, ponosząc normalne świad 
czenią publiczne, 


Sytuacja dzisiejsza nie należy je- 


ki w Polsce spółdzielczość nie zdo- | dnak do normalnych. Świadome two 


bywa sobie zbyt wielkiej popularno- 
ści i liczba członków — wręcz w od- 
wrotnym stosunku do liczby spół- 
dzielni — jest jednak bardzó mała. 

W liczbach stan ten wyraża się 
w ten sposób, że podczas gdy (1934 
rok) posiadamy największą ilość 
spółdzielni w Europie (3.842), pod 
względem ilości członków znajduje- 
my się na 5-tem miejscu (619 tys.). 
Świadczy to, iż mimo forsowania i 
tworzenia licznych spółdzielni prze- 
różnego typu, tego rodzaju forma 
gospodarcza niezbyt podoba się na- 
szemu społeczeństwu, które uznając 
jej celowość w niektórych  dziedzi- 
nach gospodarki — rozumie jedno- 
cześnie niebezpieczeństwo płynące z 
tego rodzaju prób „uspołeczniania* 
naszej gospodarki. 

Obecnie doszliśmy więc już do te- 
go, że około 17 proc. spożycia zapa- 
łek, 10 proc. spożycia soli, 10 proc. 
ryżu, 6 proc. herbaty i 5 proc. cukru 
i takie same ilości nafty į śledzi, 
przechodzą na rynek przez ręce jed- | 
nej spółdzielni „Społem“, Są to o- 
czywiście tylko artykuły najważniej- 
sze, artykuły t. zw. pierwszej potrze- 
by, zysk na których, chociaż zasadni 
czo niewielki, jednak ze względu na 
masowość zbytu, jest rzeczywiście 
b. poważny. 

Artykuły te przechodzą przez re- | 

nielicznych spółdzielni, podczas / 
gdy resztę tych artykułów pozosta- 
wia się dla 'około 250.000 przedsię- | 
biorstw handlowych. 

W przykładzie wygłąda to w ten 
sposób, że gdy na jedną spółdzielnię 
wypada do sprzedaży około 21% ton 
cukru rocznie, to.na jeden sklep pry 
watny przypada tylko około 1 tonny, 
lub też na jedną spółdzielnię 6 tonn 
nafty, a na jeden sklep prywatny 
tylko 46 kilogramów rocznie! 

Jednocześnie należy sobie uprzy- 
tomnić, iż spółdzielnie te korzystają 
z dwóch bardzo poważnych ulg, a 


ce 


mianowicie z ulgi w podatku obro- 
towym i dochodowym, płacąc tylko 
obrotowego 


1,2 proc. podatku Zza- 


|ze stosunku wyżej 


rzenie konkurencji i podkopywanie 
bytu prosperujących warsztatów nie 
może być uznane za właściwe i po- 
żądane. Z drugiej strony należy 


kredyt zastawowy 
dla prywatnych przedsiębiorstw handlu zbożem 


Na ostatniem posiedzeniu Komi- 
tetu Ekonomicznego Prezydjum Ra- 
dy Minstrów uchwalone, zostało 
udzielenie kredytu zastawniczego w, 
kwocie 5 milj. złotych dla prywat- !' 
nych przedsiębiorstw handlu zbo- 
żem. 

Z kredytu tego korzystać będą 
mogli, poza kupcami zbożowymi | 
również przedsiębiorstwa prze- | 
twórcze jak młyny, piekarnie, ole- 
jarnie i t. p. Oprocentowanie kre- | 
dytu wynosić będzie 5 proc. w sto- | 
sunku rocznym, przyczem spłata | 
następować będzie w okresach ra- | 
talnych identycznych do okresu 
spłaty kredytów rejestrowych dla 


1.200 tys. kwintali zboża 


marnuje się rocznie w Polsce 


Jak donosi „Młynarz Polski, w 
Polsce wg. danych G.U.S., siew 
maszynowy stosowany jest zaledwie 
w 21 proc. ogólnej liczby gospo- 
darstw, ręczny natomiast aż w 79 
proc. Ponieważ pod 4-ma zbożami 
znajduje się u nas 11 milj. ha., to 
przytoczonych 
liczb procentowych wynika, że oko- 
ło 8 miljonów. ha. obsiewa się u nas 
ręcznie, Ponieważ przy siewie ręcz- 
nym wysiewa się przeszło 15 proc. 
więcej ziarna siewnego, ogólna i- 
lość marnowanego przez naszych 
rolników zboża wynosi 1.200.000 q. 
przedstawiających wartość 20 milj. 


Przed rokowaniami handlowemi 


polsko-litewskiemi 


Prasa litewska podaje projekt u- 
regulowania stosunków handlowych 
polsko - litewskich, który będzie | 
podstąwą obrad, jakie toczyć się bę- 
dą w Warszawie w dniu 12 b. m. 
pomiędzy delegacjami polską i li- 
tewską. Przewiduje się, że obroty 
między obu krajami wyniosą około 
20 miljonów litów rocznie. 

Libwa kupować ma w Polsce naf- 


Należności i 


również stwierdzić, iż w niektórych 
dziedzinach spółdzielczość jest wska 


ne zadanie. 

Rozprzestrzeniająca się spółdziel- 
czość w handlu, potrzebę i właści- 
wość swego istnienia winna zado- 
kumemtować zdrową gospodarką, 0- 
partą na normalnej kalkulacji ku-| 
pieckiej. Stać się to będzie mogło| 
tylko wówczas, gdy wszystkie przed sp 
siębiorstwa ponosić będą identycz- 
ne ciężary publiczne i gdy nasza 
polityka kredytowa traktować bę- 
dzie jednakowo każdego przedsię- 
biorcę, bez względu, czy jest on oso 
bą prywatną, czy też spółdziełnią, 
których istnienie niejednokrotnie na 
tych tylko kredytach jest oparte. 


Wówczas, gdy usunięte zostaną o 
bowiązujące dziś przywileje, życie 
samo pokaże jakiego rodzaju przed- 
siębiorstw nam potrzeba, które z 
nich są pożyteczniejsze dla społe- 
czeństwa, wreszcie, które z nich, o- 
czywiście że w warunkach zdrowej 
konkurencji, utrzymać się będą w 
stanie na powierzchni życia gospo- 
darczego. 


z 


adek należności o 1,6 proc. 


izania wobec Włoch, 


Gdańska. 


Celem gromadzenia rzeczowych 
informacyj o możliwościach inwe- 
stycyjnych gospodanki prywatnej na 
terenie Centralnego Okręgu Prze- 
mysłowego, uruchomiona została w 
Sandomierzu ekspozytura związku 
izb przemysławo - handlowych i 
Związku przemysłu metalowego. 

Działalność tej ekspozytury pole- 
ga w szczególności na inwentaryza- 
|cji terenów przemysłowych, udzie- 
|laniu imformacyj o tych terenach 
| i pomocy przy wyborze miejsc pod 


S. M. 


AD zi budowę fabryki, względnie war- 
ý An gaii sztatu. Następnie na inwentaryza- 
sza NANT cji nieczynnych zakładów przemy- 

È jY słowych, celem wykorzystania ich 
JA | przez powstające fabryki, udziela- 

i | niu porad fachowych w zakresie 
 |budowy zakładów przemysłowych, 
informowaniu o ulgach inwestycyj- 


GRYPA PRZE 
„PRZEZIĘBIENIE 
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Żądakcie errgtnalnych prossków se sm. A z 
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wą uspławnienia Przemszy i Wisły. 
Niewątpliwie zainteresowanie to 
wwiązane jest z projektami ełaspan- 
(sji przemysłu węglowego na te o- 
kręgi, które dotąd ze względów ko- 
rolnictwa. | munikacyjnych w mmiejszym sto- 

Jednocześnie nadmienić należy, pniu korzystały z węgła jako źró- 
iż z kredytu tego korzystać będą dła energji i paliwa. Rzecz zrozu- 
mogły jedynie przedsiębiorstwa miała, że dla rozbudowy Centralne- 
prowadzące prawidłowo księgi han- go Okrępy Przemysłowego sprawa 
dlowe. Ponieważ, pożyczki udziela- | 
me będą jedynie dla zwiększenia 
zakupów ponad normalną ilość za- 
kupywanego zboża w okresie poż- 
niwnym w poprzednich latach, je- | 
dynie na podstawie ksiąg przedsię- 
biorstwa ubiegające się o pożycz- 
ki, będą mogły udowadniać wyso- 
kość normalnego skupu, oraz zosta- 
nie ustalona ilość zboża, pod któ- 
rego zastaw udzielany będzie nowy 
kredyt. 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy war 
lutowo - dewizowej w Warszawie ten- 
dencja dla gana bra utrzymana, przy 
obrotach małych. otowano: er- 
dam 292,90, Bruksela 90,05, Gdańsk: 100, 
Kopenhaga 117,10, Londyn 26,22, Mon- 
treal 5.27,83, Nowy Jork 5.30,88, Nowy 
Jork-kabel 5.31,13, Oslo 131,75, Paryż 
14,72, Praga 18,43, Sztolkkhołm 135,35, 
Zurych 121,55. Bank Polski płacił za 
| dolary amerykańskie 5.27,50, kanadyj- 
| kie 5.24,50, floreny holenderskie 291,90, 
ae francuskie 14,52, szwajcarskie 
121,05, belgi belgijskie 89,80, funty an- 
gielskie 26,13, palestyńskie 25.95, gulde- 
ny gdańskie 99,75, konony czeskie 12, 
duńskie 116,55, norweskie 131,10, szwedz 
kie 134,70, liry włoskie 22, marki fiń- 
skie 11.30, niemieckie 72, srebrne 98. 


KE tendemcja był 
Na rynku cyjnym tendencja była 
bardzo mocna dla wszystkich akcyj. O- 
broty zaś nieduże, wobec małego zaołia 
raowamia, Notowano; Bask Polski 122, 
Cukier 35, Węgiel 31,75 — 32, Lilpopy 
18, Modnzejów 13.50, Ostrowiec 59 — 
| 58.50, Starachowice 38 — 38,25, Żyrar- 
| dów 57 — 57.50. 


złotych. 

Kwota ta jest bardzo poważna 
i wynosi prawie połowę sumy kre- 
dytów zaliczkowego i zastawowego, 
udzielanych corocznie rolnictwu. 

Ze względu na niską wydajność 
gleby w Polsce, straty te są wyjat- 
kowo dotkliwe i zapobieżemie im 
może mieć bardzo duże znaczenie. 

W roku b. rozpoczęto już t. zw. 
akcję siewnikową, ułatwiając gospo 
darstwom rolnym nabywanie siew- 
ników na ulgowych warunkach, | 
jednak jak z dotychczasowych spra 
wozdań wynika, akcja ta jest przy- 
słowiową „kroplą w morzu“. 


Giełda z 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
| żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
|obrót wyniósł 494 t„ w tem żyła 127 
ton. Notowano za 100 kig. parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno- 
lita 27.25—27.75, zbierana 26.75—27.25, 
czerwona szklista 27.25 — 27.75, żyto 
21 — 21.50, jęczmień I st. 19.25—19,50, 
iII et. 18.75 — 19, III st. 18.50—19,75, 
wyka 21.75 — 22.75, owies I st. 21.50 
—22.25, H st 18.75—20.50, gryka 17-17.50 
peluszka 25 -— 26, ząb południowo» 
afrykański 27.50 — 28.50, ząb amery* 
kański 25 — 36, mąka pszenna wycią* 
gowa 43.50 — 46, gat. I 40,50 — 43, I-A 
38.50 — 40.50, II 32.50 — 34.50, II-A 28 
— 31, III 24.50 — 27.50, pastewna 17— 
18, żytnia gat. I 34.50 — 35.50, gat. I do 
65 proc. 32.25 — 33, gat. II 22 — 23.25, 
razowa 25.75 — 26.75, ziemmiaczana 
„superior” 30—31, otręby pszenne grube 


tę, żelazo, węgiel i manufakturę. 
Przewiduje się, że Polska natomiast 
sprowadzać będzie z Litwy bekony 
dla celów eksportowych, oraz nie- 
które nasiona. 

Ewentualne różnice w bilansie 
miałyby być wyrównywane ze stro- 
ny Polski spławem materjałów 
drzewnych, pochodzących z wyrębu 
lasów na Wileńszczyźnie. 


W roku 1937 zobowiązania i na- 
zaną formą i jak np. w mleczar- leżności wobec zagranicy 45 pry- 

: ; syai ; .|watnych przedsiębiorstw banko- 
stwie wykonuje należycie zamierzo Pa hanka oana Ban | 
ku Połska Kasa Opieki oraz 1 ban- 
ku komunalnego wykazały dalszy 
spadek nadwyżki zobowiązań .nad 
należnościami o 27,4 miljn. złotych. 
W stosunku procentowym spadek | 


Głównie zmniejszyły się zobowią- 


zobowiązania 


polskich banków wobec zagranicy 


ją przedsiębiorstwa bankowe wobć: 
Niemiec, a mianowicie 44,1 mikit 
złotych. 

Należy zauważyć, że przeds” 
biorstwa bankowe w Polsce wyć” 
zują naogół salda bierne ze ws” 
stkiemi państwami, z wyjątkiem S 
Zjednoczonych A. P. Saldo czyć 
w Stanach Zjednoczonych wynos 


zobowiązań wyniósł 14,1 proc. zaś | 76 miljn. zł. Największe saldo bit 


| ne przedsiębiorstwa bankowe w 
kazują w stosunku do Francji * 


Niemiec, Ho-| mianowicie 34 miljn. złotych. ke 1 
landji, Belgji i Anglji, nieznacznie ważny spadek salda biernego W 
zaś obniżyły się wobec Francji ij doczny jest w stosunku do 


natomiast wzrost stwierdzono W 


Największą sumę zobowiązań ma- sunku do Anglii. 


Ekspozytura samorządu gospodarczego na terenie cor | ah 


nych i wreszcie opinjowaniu o 10% 
żliwościach wprowadzenia nowyć 
działów przemysłowych. Wszelkie 
informacje udziełane są os 
zainteresowanym bezpłatnie. 


Inicjatywa prywatna 
w C. O. P. 
Jak się dowiadujemy, na teren 
C.O.P. w najbliższym czasie pów 
stanie szereg nowych prywatnych 
zakładów przemysłowych, m. inne 
mi budowana jest wielka piek 
nia mechamiczna w Sarzynie po” 
łańcuckiego, mająca obsługiwać 2% 
równo ludność miejscową, jak i po” 
stające zakłady przemysłowe. W PO 
wiecie przeworskim rozpoczęto b" 
dowę wielkiego młyna oraz pako 
ni owoców. 


rzemszy i Wisły 


Przemysł węglowy w Polsce za-| spławności wspomnianych rzek pr 
interesował się bardzo żywo spra-| siada pierwszorzędne znaczenie. 


Powstanie polskiej 


W na czasie ma powstać T 
Berlinie izba Moons niemiecko - 
ska. Pracami, emi z a 
izby zajmuje się w chwili obecnej 12% 
handłu zagranicznego w Warszawie. 


Giełda pieniężna 


PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych ten 
cja była również bardzo mocna, ych 
szcza dla prywatnych listów zastawa gti. 
Notowano: 3 proc. inwestycyjna z, 
83.50, serja 92.75, II em. 82:50, 4 Poe, 
dolarowa 41.50, 4 i pół proc. Ez Gi 
wnętrzna 67.38, 4 . konsoli aa; 
67.75, drobne odcinki 61.50, 5 proc. 5”, 
wersyjna 70.75 — 71, 5 proc, kol po 
68.50, 8 proc. Przemysłu Polskiego 25, 
towe 82.75, 4 i pół proc, ziemskie Ws" 
4 ipół proc. Warszawy 80, 5 proc. 
szawy stare 84, 5 proc. Wz 1 
1933 — 76.25 — 71, 5 proc. Lubla; 
r. 1933 — 63.50, 5 proc. Łodzi z r. i7 
— 68.50 — 68.75, 5 proc. Piotrkowa „ 
r. 1933 — 65.75, 5 proc. Radomia Ž , 
1933 — 61.50, 4 i pół proc. obligacje, y- 
Warszawy V emisja 62.50, 6 proc. © 
gacje m. Warszawy 6-ta em, 76.75: 


POZAGIEŁDOWE 

KURSY WIECZORNE 
Inwestycyjna I em. 83,50. 
Inwestycyjna II em. 82.50. 
Konsolidacyjna 67.50. 
Wewnętrzna 67,38. 
Dolarówka 41.50. 
Konwersyjna 71. 


z* 


bożowa 


miałkie 11.75—12.25, żytnie 1-115 
ięczmienne 11.75 — 12.25, groch P9 
24.50 — 27.50, groch zielony 24 z 
groch Victoria 30 — 31, łubin m 
ski 15.25 — 15.75, a a 
rzepak: ozimy 45 — 46, iczyma Z _ 
oda surowa bez grubej kanianki 1 gd 
110, czerwona bez kanianki o czyń 

21 proc. 75 — 110, biała eurowa, 
220 — 240, koniczyna ezwedzka gps" 
250, makuchy lniane 21 — 21.50, 116.75 
kowe 14.75 — 15.25, słonecznikowe *_; 
— 11.25, śrut eojowy 22 — 2250: 
mniaki jadalne 4 — 4.50, fabryczne 
— 3.75, ziemniaki — sadzeniaki “650, 
12, słoma żytnia prasowana 6 — cia“ 
słoma żytnia w snopkach 6.50 0:50, 
no prasowane gat. I-szy 10 — 10. e" 
II-gi 8 — 9, nasiona buraków Po ew 
nych 75 — 85, nasioma marchwi p 85 7 
nej 150 — 170, rajgras angielski "z — 
95, gorczyca 36 — 38, siemie inian 


12.75 — 13.25, średnie 11.75 — 12.25, 54. 


AO x 
` b 
ELE 


Sw 2. 
taż 


a 
SS 


A 


g 


8 


WTOREK 
Jana Gwalberta 
Wsch. sł. 3.29. Z. 7.55. 


"W teatrach 


Tatr Wielki: 
eatr 


Teatr 


Nieczynny. 

Narodowyź „Zielony frak", 

f Polski: „Cyganerja paryska”. 
rate Letni; „On i jego sobowtór”. 
| Mały: Nieczynny, 

par Nowy: „Kochanek — to ja". 
sj Ateneum; Nieczynny. 

(stad Malickiej: „W perfumerii”. 
tatr Kameralny; „By rozum był przy 


lości”, 
Biytut Reduty: nieczynny. 
ttr Wielka Rewja: nieczynny. 


` Warszawski; „Romans z u* 
Pem. skarbowym”. 
łe - Qui - Pro Quo [Cukiernia 


ańska, ul. Mazowiecka 12): Nie- 


| una Szwajcarska: Ogród czynny co 
ie o 11-ej rano do 23,30. Dziś i ci- 
„Mie o godz. Zlcej występy zespołu 
Malnego Te cztery. Codziennie od go- 
Y 18-ej orkiestra Lewandawskiega 


IORMACJE O FILMACH DOZWOL. 
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25. 


W kinach 


Niria; „Sekretarka jej męża”. 
Fred „Symfonja młodości” 

Š yk: „Więzy, miłości”. 

Pitol ,Marszałk. 125]: „„Wrzos”. 
o: „Hotel Hollywood". 


Glossenm: „Kapitan Mollenard", 
a + „Droga w nieznane” i dodatki. 
r e; 


i „Jej Wysokość tańczy walca” 
jębitem”. 


a: „Nieusprawiedliwiona godzi- 
kdłarmonja: „Królestwo  zakocha- 


pollywood: Nieczynny. 
ke "los (Wolska 8): „Dede i „Mistrzo 
luj Upoty Flip i Flap". 

lal ś „Szczęśliwie się skończyło”: 
Kinia” „Rose Marie”. 

Mao parafji św. Andrzeja: nieczynne. 
yaestic: „Cnotliwa Zuzanna" 
Mega: „Droga do Rio" i „Panna Liti". 
i (Hipoteczna 8): „Zaufaj mi” 
Niva Tombola; „Siódme 
pdzień przed ślubem”, 
p adium: „Miljoner ma tydzień”. 
pon „Lot straceńdów”» 

ttit Trianon: „44 godziny. miłości” i 
Ewczęta z Ńowolipek”. y 
Ria „Dama kameljowa” i dodatki. 
a, „Dla ciebie senoriło”. 
wr „Chłopcy z Tyrolu", 
isę „Paramatta”, 
S ento: „Dinkty” i „Łowca przygód” 
Sjo; „Indyjski grobowiec”. 
Ni ks; „Ludzie z zaūłka", 
glowy: „Patrol na pustyni”, 
$ atowid: „Klęska białego kobry”. 
T t: „Zaginiona wyspa”. 
pa „Bohaterowie morza”. 

ciecha; „Pieśń Szanghaju”. 
yoria: „Córka Szanghaju”. 

anda: „Moja panna mama”, 


l kroniki towarzyskiej 


b kościele ewangelicko '-- refor- 
wal ks. pastor Ludwik Zau- 
4 pobłogosławił związek małżen- 
> Elżbiety Godlewskiej z-.p: in- 
lerem- Wilhelmem Schulzem. 


Wypadek samochodowy 
posła Chorwata- 


“ub. niedzielę zderzył się w Ko- 
pe samochód poselstwa polskie- 


te, Samochodem ciężarowym. Ja- 

han samochodem poseł R. P. min. 

ae Ciszek Chorwat odniósł nie- 
ne obrażenia. 


W 


kais aze litewskie prowadzą . do- 
zenie. 


Jeleń zabił gajowego 
t Wowy lasów * barona Libiega, 
kep piecie stanisławowskim, na- 


ę; Się podczas obchodu rewiru 

hen, 70 przez kłusowników 
a, 

0 


łą Szalałe z bólu zwierzę rzuciło 


Na gajowego i przebiwszy go 


Obozy szkolne P.W.'i W.F: dla] 
młodzieży gimnazjalnej orgańizowa 
ne są już od lat dwunastu. Akcja 
ta, mająca doniosłe znaczenie dla 
fizycznego rozwoju młodzieży do- 
piero w roku bieżącym, weszła na 
szersze tory, gdyż przysposobienie 
wojskowe stało się po raz pierwszy: 
w tym roku szkolnym przedmiotem 
obowiązkowym i objęło całą beż wy+ 
jątku młodzież. 


Zakończeniem dwuletniego prze- 
szkołemia P.W. i W.F. jest trzytygo- 
dniowy obóz szkolny i właśnie wczo| 
raj zakończył się pierwszy taki 0- 
bóz w Kozienicach. Tysiąc dwustu 
uczniów licealnych przeszło trudną 
próbę życia obozowego, rygoru woj- 
skowego, ćwiczeń, musztry i mar- 
szów, zwycięsko. Forsowny, 40-ki- 
lometrowy marsz nocny, będący jak 
by -egzaminem ze sprawności i: am- 
bicji, cały obóz zakończył bez jed- 


|nego marudera. 


Jest to wynik tem bardziej 'po- 
chlebny, że według opinji komen- 
danta okręgu P.W. i W.F. pułkow- 
nika Piwnickiego, materjał ludzki, 
jaki przybył na obóz, wykazywał 
duże braki pod względem  fizycz- 
nym. 

Te braki kondycji fizycznej wśród 
młodzieży licealnej, a więc młodzie- 
ży pochodzącej przeważnie ze Śro- 
dowiska zamożniejszego, są rzeczą 
uderzającą i dającą wiele do myśle- 
nia. Tych braków nie można tłuma- 
czyć złemi wanunkami  życiowemi, 
mieszkamiowemi lub poprostu niedo 
żywianiem, jak to często zdarza się 
wśród ludności wiejskiej. Winę po- 
nosi poprostu brak zrozumienia dla 
kultury fizycznej i zaniedbanie tej 
ważnej dziedziny w sferach t. zw. 
inteligencji. 

w. Kozięni- 


Zakończenie obozu 


Niebo" i|cach odbyło się bardzo uroczyście;. 
zaproszone zostały rodziny junaków 


i przy wesołym obiedzie. żołnier- 
skim z, kotła zatroskane mamusie 
miały sposobność przekonać się z ją 


kim wiłczym apetytem ich synkowie - 


pochłaniają proste dania, na, które 
w domu zapewne kręciliby nosem. 

Wieczorem odbyło się „ognisko o- 
bozowe* z wesołym programem, u- 


i | łożanym przez junaków, zakończo- 


ne  wiręczemiem *przez chłopców 
swym dowódcom symbolicznych, a 
dowcipnych podarunków. Najwięcej 


Śledztwo 


w sprawie napadu 
na ks. Pudra 


Dochodzenie policyjne w sprawie 
napadu ńa ks. rektora Tadeusza 
Pudra w kościele św. Jacka w Wàr- 
szawie zbliża się ku końcowi. Wła- 
dze przesłuchały sześciu świadków 
oraz rodzimę sprawcy napadu, szew- 
ca Rafała Michalskiego. Przebywa 
on nadal w więzieniu przy ul. Dziel- 
nej. 


CEEE EO EAER ZY WET KETIA 


II OGŁOSZENIE. 

Zarząd Spółki Akcyjnej Zakłady 
Amunicyjne „POCISK" zawiadamia pp. 
Akcjonarjuszów, iż wskutek nieprzyby- 
cia reprezentantów dostatecznej ilości 
alkcyj, Nadzwyczajne Walne Zgromadze- 
nie w dniu 24 czerwca 1938 r. nie do- 
szło do skutku, wobec czego Nadzwy- 
czajne Walne Zgromadzenie Akcjonar- 
juszów w drugim terminie, prawomoc- 


ne bez wzgłędu na ilość reprezentowa- ' 


nych ma niem akcyj, odbędzie się: w 
dniu 25. lipca 1938' r. o godz :12 w: lo- 
kalu Spółki w Warszawie przy ulicy 
Mińskiej Nr. 25 z następującym porząd= 
kiem obrad: 1. a) podwyższenie kapita- 
łu akcyjnego o 2.000.000 złotych, t. j. 
do 10:000.000 zł. przez przelanie na ka- 
pitał akcyjny odpowiedniej kwoty ze 
specjalnej rezerwy i podwyższenie war 
tości nominalnej akcji ze 100 zł. do 125 
zł; b) nadanie $ 3 statutu brzmienia: 
„Kapitał " zkcyjny Spółki wymosi 
10:000:000 (dziesięć miljonów) złotych i 
jest podziełony na 80.000 akcyj warto- 
ści nominalnej po 125 zł. mianowicie na 
40000 akcyj na okaziciela, 32.000 akcyj 
imiennych zwykłych i 8.000 akcyj imien 
nych z.płuralnem prawem głosu”. 


wesołości wywołał podarunek dla 
pewnego porucznika, który oo| 
ne dla wygody, by nie obciążać się| 
zbytecznym ciężarem, nosił u pasa 


pusty futerał. Chłopcy oczywiście | go obóz jeszcze się nie skończył: | 
mu na|za kilka dni przyjeżdża nowy tysiąc 


zauważyli to i ofiarowali 
pamiątkę dziecinny rewolwer. 


Zakończenie pierwszego obozu 


hufców szkolnych w Kozienicach 


Wczoraj rano chłopcy rozjechali 


się do domów, twierdząc zgodnie, iż 
|z żalem żegnają się z komendantem | 
| obozu mjr. Surewiczem, dla które- | 


junaków — drugi turnus obozowy. 


| Polesie — raj kajakowców 


Najważniejsze szlaki wycieczkowe 


Nastał 


już okres wiełkiego oży- |Ikwą — Pińsk dłuższy o sto kilka- 


wienia w ruchu kajakowym po wo-ldziesiąt kilometrów. Przez Jasiołdę 
dach Polesia. Szłaki wodne na tym i Pinę wiedzie szlak kajakowy Be- 


terenie przedstawiają takie boga-|rezą Kartuska — Pińsk, 


ctwo i odznaczają się tak wielkiemi 
rozmiarami, że kajakowcy korzysta- 
ja przeważnie tylko z kilkunastu 
najpopularniejszych dróg, posiada- 
jących jednocześnie jakie takie wa- 
runki i możliwości noclegowe, kwa- 
terunkowe i żywnościowe. 

Do szlaków takich zalicza się prze 
dewszystkiem popularna poleska: dro 
ga wodna z Pińska do Lubieszowa 
długości 91 km. po Stochodzie, Pry- 
peci, jeziorze Nobel do Piny. Dru- 
gi, często uczęszczany szlak prowa- 
dzi górną Prypecią i Kanałem Kró- 
lewskim — z Kowla nad -Turja do 
Pińska. Całkowita długość — 212 
klm. Dłuższy, ale niemniej ciekawy 
jest szłak wodny Warszawa — Pinsk 
— Bugiem pod prąd do. Brześcia, 
skanalizowanym odcinkiem Muchaw 
ca, również pod prąd, wreszcie Ka- 
nałem Królewskim ij Piną — całość 
572 km. 

Po Styrze prowadzi ciekawy 'szłak 


długi na 
155 km. 

Po Horyniu jeżdżą kajakowcy od 
Ostroga aż do ujścia do Prypeci, za 
Dawidgródkiem. Całość mierzy 476 
km. prowadzący Prypecią z prądem 
i Horyniem pod prąd. 

Niedługi szlak okrężny (57 km.) 
przejechać można, kierując się z Piń 
ska Prypecią do Kaczańnowicz, Jasioł 
dą pod prąd do ujścia Piny i Ping 


pod prąd z powrotem do Pińska. Kie ; 


runek odwrotny jest mniej dogodny, 
gdyż na Prypeci jest prąd silny, na 
Jasiołdzie zaś i Pinie — słaby. 


Pózatem uczęszczany- bywa szlak 


Pinsk — Dztkowicze — Łopacin — 
Wujwńicze — Kaczanowicze — Pińsk 
długości 123 km. 

Wreszcie mąmy jeszcze szlak z 
Pińska do Kanału Ogińskiego — aż 
po ujście Szczary do Niemna (322 
km.). Większość turystów po przy- 
jeździe na Kanał Ogińskiego wybie- 
ra się w dalszą progę wodną na 


Łuck — Pińsk długości 311 klm. |Szczarę, Niemen lub jeziora Augu- 


względnie 


nawet Krzemieniec nad  stoywskie. 


Fatalny wypadek na wyścigach 


9 kolarzy cićżko rannych 


W ub. niedzielę rano. wydarzyła 
się pod Głownem niezwykła. kata-, 
strofa. ZAS" 

Odbywał się tam wyścig kolarski. 
Na 3-cim klm. za Głownem, kie- 
dy czołowa grupa kolarzy znalazła 
się w wyciągniętej linji, w niewiel- 
kich odstępach od siebie, jeden z 
kolarzy wywrócił się. 

Jadący za nim cykliści, nie zdo- 


etali w rozpędzię 


się zatrzymać i 
wpadli rowerami jeden na drugie- 
go. Utworzyło się kłębowisko ludzi 
i rowerów. 

Skutkiem wypadku jest 9 ciężko 
i 2-ch lżej rannych. .Najcięższe obra 
żemia odnieśli: Strzebczyk i Werke, 
których odwieziono do szpitala w 
Łodzi. 


Pożar garbari 
Zawaliła sle ściana, przygniatając strażaków 


W garbarni p. f. 
S-ka“ we Włocławku wybuchł 
żar w hali maszyn. 

W czasie akcji ratunkowej, utru- 
dnionej wskutek zajęcia się płomie- 
niami surowych skór i wydzielają- 
cego się wskutek tego przykrego 


po- 


„Jabłonka i | odoru, zawaliła się nadto murowa- 


na. ściana. Przywaliła ona trzech 
strażaków i jednego robotnika. 

Ogień opanowano po kilku go- 
dzinach, przyczem udało się ocalić 
magazyny. garbarni, 


Pre mmjeruy filmowe 


„Nieusprawiedliwiona godzina” (Kino „Europa') 


Przeróbka filmowa głośnej sztuki Be-| że), umiano utrzymać w granicach praw- 


keffiago, granej ni 


edawno w Teatrze! dopodobieństwa. Główna bohaterka (Gu 


Letnim, nie zdradża wprawdzie wielkiej sti Huber) z wielką naturalnością prze- 
inwencji. reżyserskiej (E. W. Emo), ale| żywa swój powrót do szkoły po ślubie 


pozwala spędzić 


wieczór przyjemnie. | z profesorem (Anton Edthofer). 


Bar- 


Wiedeński zespół artystów, z popular į dzo udatny epizod stwarza młodziutka 


nym Hansem Moserem na czele, impo- 


| 


Gusti Wolf w roli pensjonarki, mającej 


nuje kufturanym umiarem. Nawet po-| pociąg do.. handlu., Theo Lingen ma- 
stać nauczycielki — sekutnicy'(z takich ło wyzyskany, a Tibor Halmay staty- 
ról czymi się u nas karykaturalne szar- stuje w roli lókaja. Całość ujmująca. 


„Córka Szanghaju* (Kino „Victoria”') 


W San Francisco grasuje banda, „im- 
pornbująca” do Stanów Zjednocżonych ży- 
we ładunki imigrantów, głównie Chiń- 
czyków. Banda posiada własne samolo- 
ty. Gdy samoloty straży brzegowej na- 
giępują im na pięty, bandyci jednem po- 
ciągnięciem sprężyny. zrzucają kompro- 
mitujący ładunek do morza.. Ofiarą 
bandy padł bogaty kupiec chiński, któ- 
rego córka Lin (Anna May Wong) na 
własną rękę tropi zbrodniczą szajkę, że 
by pomścić śmierć ojca. Jesteśmy jej za 
to wdzięczni, bo w ślad za młodą Ch'a- 
ką przenósimy się na jakąś nieznaną wy- 
spę na Południu, gdzie w egzotycznym 
hotelu niejakiego Hartmana. (Charles 
Bickford), odbywa się werbunek żywe- 
go towaru. Ten środkowy ep'zod na. wy 
spie jest najlepszy w całym filmie i przy 
nosi zaszczyt zarówno 


bert Florey), jak i operatorom. Film, 


B02będący nowoczesną odmianą dawnych 


śangsterskich i policyjnych dramatów, 
obfituje w brawurowe efekty i trzyma 
widza w napięciu do ostatniej sceny. 

Amna May Wong, śliczna Chinka, o 
wężowych ruchach, która debiutowała 
15 lat temu w „Złodzieju z Bagdadu“, 
zachowała jeszcze poczęści swói zagad- 
kowy urok „Córki Szanghaju... 

Nad program: „Ali Baba i 40 rozbój” 
ników”, drugi zkolei — po „Żeglarzu 
Simdbadzie'—kolorowy „średni metraż” 
Maksa Fleischera z popularnym Kubu- 
siem w rok głównej. Jest to w swoim 
rodzaju arcydzieło sztuki graficznej, 
pomysłowości i humoru. Gdy się pomy- 
si. że cały cykl filmów Fleischera z 
Kubusiem jest w gruncie rzeczy rekla- 
mą szpimaku — to trzeba przyznać, że 
równie skutecznej i równie artystycznej 


B. 


reżyserji (Ro-| reklamy jeszcze nie było, 


FE aa då jo 
WTOREK, 12 lipca. 


6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 


Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka poran- 
na. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
połudn'owa. 15.15 Audycja dla dzieci. 
15.35 Przegląd aktualności finansowo-go- 
spodarczych. 15,45 Wiad: gospodarcze. 
16.00 Recital śpiewaczy Lucyny Szcze- 
pańskiej. 16.15 Motocyklem po Polsce 
—— opowiadanie Józefa Kempy, 17.00 Mu 
zyka taneczna. 18.00 Jadowite węże — 
wyśł. dr. Józef Biborski. 18.10 Koncert 
solistów. 18.45 „Sachem ” — opowiada- 
nie Henryka Sienkiewicza. 19.00 :Kon- 
cert z Torunia. 19.30 „Radca Stronć na 
dancingu” — koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 Audycja dla 
(wsi. 21.10 Mrzyka taneczna: 21-50 Wia 
i domości spostowe. 22.00 Koncert wie- 
lczorny. 23.00 Ostatnie wiad. dziennika 
|wiecz. Kom. meteor. 
| a 
| WTOREK, 12 lipca. 
16.00 Recital śpiewaczy 
Szczepańskiej. 
16.45 „Mołocyklem po Polsce" — 
opowiadanie. 
18.10 Koncert solistów. i 

19.30 „Radca Stronć na dancingu' 

— koncert rozrywkowy. 
22.00 Koncert wieczorny. 
WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa- 
rę informacyj. 14.10 Koncert muzyki 
polskiej. 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Zespół salonowy Czesława Lewan 
dowskieśgo. 17.00 Audycja dla dzieci. 
17.15 Płyty. 18.15 Muzyka lekka i tane- 
czna. 22.00 „Co słychać?” — rozmówka 
Jerzego z Kadziusiem. 22.15 Płyty. 22,30 
Muzyka tapsczna, 


PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
2400 Dziennik w. języku polskim i an- 
gielskim. 0.10 Dziennik Światowego Zw, 
Polaków z Zagranicy. 0.15 Muzyka popu 
larna. 0.50 Gawęda pana Fr zka, 
1.00 Z naszych: oper — koncert. 2.00 
Piosenki sentymentałne w wykonaniu 
sióstr Burskich, 2.52 Program na Jutro. 


ŚRODA, 13 lipca. 

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 
Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Orkiestra salo- 
nowa Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. 
Eugenjusza Raabego. 11,57 Sygnał cza- 
eu. 1203 Audycja południowa. 15.15 Au 
dycja dla dzieci. 15,45 Wiadomości go- 
spodarcze, 16.00 Muzyka lekka, 1645 
Międzynarodowa wystawa lotnictwa sa- 
| nitarnego w Luksemburgu — wygśł, ppłk. 
pilot-dr. Antoni Fiumet. 17.00 Muzyka 
taneczna. 18.00 Miasto forsycyj i dalij— 
wyć. Irena Łubiakowska. 18.10 Orkiestra 
smyczkowa Związku Muzyków Chrześ- 
chan z Łodzi, 18,45 Kwadrans poezji. 
19.00 Pieśni 'w wykonaniu Janiny Szczy- 
główny, 19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
Koncert rozrywkowy. 20.40 Dziennik wie 
ożorny. 20.50 Pogadanka aktualna, 20.50 
Audycja dla wsi. 21.10. Koncert chopi- 
nowski w wyk. Henryka Sztompki, 21.50 
Wiadomości sportowe. 22.00 Koncert ka- 
meralny. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 0- 
statnie wiad. dziennika wiecz., Komu- 
nikat meteor, i Pogadanka aktualna w 
języku francuskim, 


Lucyny 


ŚRODA, 13 lipca 

16.45 Międzynarodowa wystawa 
lotnictwa sanitarnego w Luksem- 
burgu — odozyt ppłk. pilota dr. 
A. Fiumla. y 

18.45 Kwadrans poezji francuskiej. 

19.30 Utwory Ketelbey'a — kon- 
cert rozrywkowy.: 

21.10 Koncert chopmowski Henry- 
ka Sztompki 

22,00 Koncert kameralny. 


WARSZAWA II Mokotów) 

13.00 Płyty. 114.00 Parę iniormacyi. 
14.10 Koncert rozrywkowy. 15.00 Wiado 
mości sportowe. 15.05 Koncert muzyki 
salonowej w wyk. Zespołu Jana Róże- 
wicza. 17.00 Pogadanka akfualna. 17.10 
Symfonja tdwórczości Bizeta (płyty). 
18.10 Muzyka taneczna. 22.00 Przegląd 
ksituralny. 22,15 Muzyka lekka i tane- 
czna z płyt. 

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 Dziennik w języku polskim iign- 
gielskim. 0.10 Co słychać w sporcie pol 
skim? 0.15 „Przepłatanka instrumental- 
ga", 0.50 Jezioro Narocz w lecie — po- 
śadanka — wygl Michał Sumiński 1.00 
Melodje Wileńszczyzny — w wykona- 
nia Janiny Szymulskiej i Jana Ciżyń- 
skiego. W przerwie rec. prozy. 2.00 „klej 
z góry jadą Mazury” — audycja muzy» 
czna, 2.54 Program na jutro, 
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Poderznął gardło 


Onegdaj w godzinach wie- 
czorowych na polach przed- 
mieścia Szczekanica pod Piotr- 

"kowem przechodnie usłyszeli 
dochodzące z pobliskiego żyta 
jęki. Zaintrygowani udali się na 
pole i tu oczom ich przedsta- 
wił się okropny widok. W ży- 
cie leżała w kałuży krwi z po- 
derżniętem gardłem  8-letnia 
dziewczynka, dająca bardzo sła- 
be oznaki życia. Zawiadomiona 
o tym fakcie policja przybyła 
na miejsce. Dziewczynkę od- 
wieziono natychmiast do szpi- 
tala, gdzie po założeniu opa- 
trunku odzyskała ona przytom- 
ność i zeznała przed władzami, 
że nazywa się Lucyna G,, za- 
mieszkała w Piotrkowie przy 
ul. Budki. Kiedy dziewczynka 
ta bawiła się w godzinach wie- 
czorowych przed bramą domu, 
w którym zamieszkują rodzice 


zieci 


korzysta z dobrodziejstw 
lata 


Staraniem organizacji, opie- 
kujących się dziatwą rodzin 
najbiedniejszych na terenie Piotr 
kowa — oraz Zarządu Miejskie- 
go i Ubezpieczalni Społecznej 
około 1.500 dzieci korzysta na 
koloniach z dobrodziejstwa la- 
ta, Nadmienić należy, że dzieci 
na koloniach i półkoloniach le- 
tnich czują się dobrze, są ogo- 
rzałe i przybywają na wadze. 
Drugi turnus przypada na mie- 
siąc sierpień b. r. 


Kawiarnia Krakowska 


należy do ulubionych przez 
koła towarzyskie lokali gdzie 
mile czas można spędzić przy 
dobrych lodach mazagranie ka 
wie mrożonej i innych chłodzą 
cych trunkach, mając przy tym 
do dyspozycji duży wybór pism 
codziennych itygodników. Po- 
za tym kawiarnia ta posiada 
stale świeże wyborowe ciastka 
własnego wyrobu, kwaśne mle 
ko, kawę białą i czarną. Lokal 
posiada elektryczną wentylację 
dzięki czemu w dnie upalne nie 
odczuwa sie żaru. Znakomita 
produkcja a fachowe i solidnekie 
rownictwo są gwarancją wyso 
kich walorów tego lokalu. 


Pe-Te-Ha 

ul Toruńska 1 telefon 14-96 

Nadzwyczajna okazja! Na wy 
czerpaniu rowery z kilkuletnią 
gwarancją od zł. 110. Pozase- 
zonowa sprzedeż: dywany, cho 
dniki, linoleum po cenach bez- 
konkurencyjnych. 


zabrał ją na rower jakiś nie- 
znany jej mężczyzna, który po- 
dał się za jej wujka i pojechał 
z nią w stronę Woli Kamoc- 
kiej. 

W pobliżu przedmieścia Szcze- 
kanica nieznany osobnik pod 
pozorem zepsucia się roweru 
zatrzymał się i następnie wcią- 
gnął dziewczynkę do żyta, gdzie 
dopuścił się niecnego czynu, po- 
czym nożem podrżnął jej gard- 
ło i pozostawił w życie, sam 
zaś zbiegł w niewiadomym kie- 
runku. 

Stan rannej nie budzi obaw. 
Za zbiegłym złoczyńcą policja 
prowadzi energiczne poszuki- 
wania. Jest to niewątpliwie zbo- 
czeniec, który uprawia ten nie- 
cny proceder. 


Nowy starosta 

obejmuje urzędowanie 
Nowomianowany starosta piotr- 
kowski p. Włodzimierz Socha- 


cki z dniem 25 b. m. obejmie 
urzędowanie. 


Kłusownik w potrzasku 


Władze bezpieczeństwa za- 
trzymały 41-letniego Jana Kwa 
śniewskiego, zamieszkałego w 
Ręcznie pod Piotrkowem, pod 
zarzutem uprawiania kłusownic 
twa. 


Umysłowo chory 


otruł się alkoholem 


W lesie pod Przygłowem 
znaleziono bez życia mieszkań- 
ca Sulejowa 27-letniego Szmu- 
la Margulewskiego, chorego u- 
mysłowo, który w celach samo 
bójczych wypił pół litra spiry- 
tusu o mocy 95 stopni i wsku- 
tek przepalenia wnętrzności po 
niósł śmierć. Margulewski od 
dłuższego czasu usiłował popeł 
nić samobójstwo, lecz zawsze 
zdołano przeszkodzić mu w po- 
rę. 


I Biskup umie 
„obronić” Hitlera 


Biskup Miinsteru w Westfalii, 
przewielebny Klemens August 
von Galen, miał w katedrze 
kazanie o wpływie Kościoła na 
wychowanie młodzieży. Nagle 
jakiś hitlerowiec w mundurze 
zerwał się i zawołał: „Jak mo- 
że mówić o młodzieży człowiek, 
który sam nie ma ani żony ani 
dzieci”, 

Biskup odparł grzmiącym gło- 
sem: „Nie dopuszczę w tym 
przypadku żadnych docinków, 
uwłaczających Fiibrerowi”! 


NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO myśleć o zdro- 


wiu, tym bardziej, 


jeżeli cierpisz na chorobę: 


NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha,odbijanie się lub skłonności do obstruk- 


cji. Pamiętaj, 


że nigdy nie będzię za późno, 


o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 
go, które zapobiegają nagromadzaniu się kwasu moczowego 
innych szkodliwych dla zdrowia substancji zatruwających 


organizm. Dziś jeszcze kup 


pudełeczko ziół „DIUROL” Gą- 


seckiego, a gdy przekonasz się o dodatnich skutkach ich dzia- 
łania zalecać będziesz swym znajomym. 

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIU- 
KOL” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i skł. ap- 


teczne. 


p p EO OPAC SEGA SPO OPOROWE 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Odpowiedź p. Kolasie 


od fFRzesnieSJmiiców 


Wobec pomyłek w notatce pod 
tytułem „Odpowiedź p. Kolasie od 
rzemieślników” notatkę tą niniej- 
szym prostujemy: 


W związku z napastliwym i 
niezgodnym z prawdą artyku- 
łem ogłoszonym w „Dzienniku 
Piotrkowskim” z dn. 3 lipca. 
b. r. podpisanym przez Pana, 
Zarządy wszystkich Cechów w 
Piotrkowie (za wyjątkiem Ce- 
chu szewców i grupy skórzanej 
który nie wziął udziału) w Ze- 
braniu Starszych i Podstarszych 
w dniu 7 lipcu 1938 r. oświad- 
czają: Ze żadnej uchwały prze- 
ciwko wzięciu udziału w uro- 
czystościach ”Dni Morza” w 
dn. 26 czerwca b. r. z pocztami 
sztandarami nie było, dalej 
oświadczamy, że odpowiednie 
pismo w sprawie niefortunnej 
mowy i artykułu Pana, zostało 


1.643 


skierowane do Władz 
Morskiej i Kolonialnej. 
"Wyjaśnienia” Pana co do 
karnego opodatkowania rze- 
miosła, nie wytrzymują żadnej 
krytyki. To tylko podobny 
Panu rzemieślnik mógł coś w 
tym rodzaju Panu powiedzieć. 
Na żadne dalsze Pana odpo- 
wiedzi i „wyjaśnienia” Zarządy 
Cechów odpowiadać nie będą 
i nie życzą sobie, aby się Pan 
zajmował ich sprawami. 


Ligi 


Cech Rzeżniczo-Wędliniarski. | = 


Cech krawców. 

Cech stolarzy i rzemiosł gru- 
py drzewnej. 

Cech kowali. 

Cech fryzjerów. 

Cech piekarzy i cukierników 

Cech ślusarzy i rzemiosł 
pokr. zawodów. 

Cech malarzy, murarzy i rze- 
miosł grupy budowlanej. 


dzieci 


poza murami szkolnymi 


Jedną z najgłówniejszych trosk 
samorządu powiatowego w 
Piotrkowie jest stan oświaty na 
terenie powiatu. To też wyda- 
tki na oświatę w budżecie Wy- 
działu Powiatowego pod wzglę- 
dem wysokości preliminowane- 
go kredytu znajdują się na trze- 
cim miejscu i stanowią z górą 
9 proc. wydatków zwyczajnych 
sum preliminarza, a z górą 8 
proc. wykonania budżetu. Głów- 
nym zadaniem samorządu po- 
wiatowego jest zapewnienie 
szkołom odpowiednich budyn- 
ków i pomieszczeń. W pracy 
tej Wydział Powiatowy opiera 
się na czynnej pomocy ze stro- 
ny zarządów gminnych i gmin- 
nych komitetów budowy szkół, 
udzielając przy tym swej po- 
mocy finasowej. Na ten cel z 
funduszów Wydziału Powiato- 
wego  wydatkowano w rb. 
57.167.15 zł, która to suma roz- 
partycypowana została pomię- 
dzy 17 ośrodków na terenie 
powiatu, gdzie prowadzona 
jest obecnie budowa nowocze- 
snych budynków szkolnych. 
Kwota powyższa przydzielona 
została poszczególnym zarzą- 
dom gminnym i komitetom w 
formie bezzwrotnych zasiłków. 
Samorząd powiatowy poczynił 
już odpowiednie kroki w kie- 
runku należytego rozwinięcia i 
przyspieszenia akcji budowy 
szkół na terenie powiatu celem 
zlikwidowania istniejącego je- 
szcze analfabetyzmu. Na wsiach 
i w miastach nie wydzielonych, 
jak Sulejów i Bełchatów—znaj- 
duje się ogółem 211 szkół przy 
412 izbach. Do szkół powsze 
chnych w powiecie uczęszcza 
35.366 dzieci na ogólną liczbę 
objętych obowiązkiem szkol- 
nym 37,009. Poza murami szkol- 
nymi pozostaje 1.643 dzieci w 
większości wypadków wskutek 
braku miejsca w szkołach. 
Również w zakresie oswiaty 
przedszkolnej samorząd powia- 
towy subsydiuje 14 przedszkoli, 
przeznaczając na ten cel 8.400 
zł rocznie. Poza tym udziela 
stypendiów zwrotnych młodzie- 
ży szkolnej szkół średnich i 
wyższych z terenu pow. piotr- 
kowskiego. Na ten cel Wydział 
Powiatowy wypłaca rocznie 
6.255 zł dla stypendystów .Nie- 
zależnie 'od tego Wydział Po- 
wistowy przychodzi również z 
pomocą Powiatowej Komisji 
Oświaty Pozaszkolnej wydat- 
kując na 


ten cel około 5.0001, 


zł rocznie oraz kursom żoł- 
nierskim, świetlicom społecz- 
nym it.p: 


Z kroniki towarzyskiej 


Dnia 10 bm. w kościele pa- 
rafialnym w Witowie ks. pro- 
boszcz Strumiłło pobłogosławił 
związek małżeński pomiędzy p. 
Jadwigą Pukszcianką a p. Zdzi- 
sławem Pruskim, publicystą i 


literatem. Nowożeńcom Szczęść |, | 


Boże! 


Z dniem 11 bm. rozpoczął 
korzystać z miesięcznego urlo- 
pu dyrektor Banku Związku 
Spółek Zarobkowych w Piotr- 
kowie p. Józef Brzeski. 

W czasie jego nieobecności 
zastępować go będzie p. Ste- 
fan Gostkiewicz. 


DZIENNIK RADIOWY 


Depesza Marszałka Polski z 
powodu zgonu ś. p. Romana 
Starzyńskiego 


Marszałek Polski Edward 
Śmigły-Rydz nadesłał na ręce 
prezydenta m. st. Warszawy 
Min. Stefana Starzyńskiego de- 
peszę następującej treści: „Ser- 
deczne wyrazy współczucia z 
powodu śmierci brata zasyła— 
Edward Śmigły- Rydz Marsza- 
łek Polski.” 


Depesze kondolencyjne 


Na wieść o nieoczekiwanym 
zgonie Naczelnego Dyrektora 
Polskiego Radia ś. p. Romana 
Starzyńskiego, nadeszło kilka- 
set depesz kondolencyjnych do 
rodziny Zmarłego oraz do Pol- 
skiego Radia. Depesze nadesła 
li członkowie Rządu i ciał usta- 
wodawczych, przedstawiciele 
wojskowości, społeczeństwa, li- 
teratury, sztuki, dyplomacji, 
przemysłu  radiotechnicznego, 
organizacyj społecznych i sto- 
warzyszeń. Nadeszły też bardzo 
liczne depesze z zagranicy a 
mianowicie: od Prezesa Między 
narodowej Unii Radiofonicznej, 
od Biura Unii, i od wszystkich 
niemal radiofonii europejskich. 


„Podróżuj Lotem,, 
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Pierwszy motocykl dla radio" 
słuchaczy. Zbliżamy się do licz* 
by 15.000 nowych abonentów 


Jak wiadomo Polskie Radio 
zorganizowało drugą letnią ak- 
cję premiową, dla nowych a* 
bonentów zapisujących się W 
czerwcu, lipcu i sierpniu r. 
we wszystkich urzędach i agen 
cjach pocztowych na terenie 
całej Polski. 

Akcji tej nadano popularną 
już dziś nazwę „W drodze do 
miliona”. Istotnie treścią akcji 
jest przyśpieszenie przyrostu li* 
czby abonentów radiowych 
którą Polskie Radio doprowa* 
dzi niebawem do pierwszego 
miliona. Napływające w ciągu 
lipca i sierpnia b. r. zgłoszenia 


nowych abonentów będą otrzy” 


mywały w komitecie akcji nu* 
mery kolejne, z tym, że komu 
w tej numeracji przypadnie li: 
czba 15.000. 30.000, 50.000 — 
ten otrzyma tytułem premii — 
motocykl lub samochód. 

Z, 
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Jak się dowiadujemy pierw- 
sza liczba premiowana t. j. 
tysięey nowych abonentów 07 
siągnięta zostanie w najbliższych 
dniach, a zatym nowy abonent 
Polskiego Radia rejestrujący się 
w ciągu trzech wymienionyc! 
miesięcy powinien w najbliż* 
szych dniach uzyskać kolejny 
numer 15.000. 

Na numer ten jako premiowa* 
ny wyznaczono nagrodę moto* 
cykla marki D.K.W. Podajemy 
do wiadomości, że kto z tyc 
lub innych powodów nie zare- 
jestrował się w ubiegłym mie- 
siącu czerwcu, będzie miał te 
same szanse otrzymania nagro- 
dy, o ile zarejestruje się w bie” 
żącym miesiącu lipcu, oczywiś* 
cie nie odwlekając. , 

Jedynym zatym warunkiem 
wzięcia udziału w akcji premio: 
wej jest poprostu zgłoszenie po 
adresem Polskiego Radia, 
Warszawie ul. Mazowiecka 5 
faktu zarejestrowania się z p% 
daniem nazwiska i imienia no: 
wego abonenta, urzędu daty - 
numeru karty rejestracyjnej. , 

Szczegóły te należy wypisać 
na karcie pocztowej, dodają“ 
przy adresie: „Akcja nowy® 
abonentów”. Niewątpliwie, li- 
piec i sierpień, a może już 1 
piec dadzą nam obu następny ć 
laureatów, których nowe zgło” 
szenia otrzymają numery kolej 
ne 30.000 i 50.000. C 


Drukarnia „Krajowa* Piotrków, Sienkiewicza 14, tel.- 13-31: 


Sinalco chłodziSinalco słodziSinalco każdemu dogodzi 
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